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L u  i l  W a r s z a w y  z ł o ż y ł  hołd 
pamięci bohaterów 

P o w s t a n i a  Styczniowego
D nia  22 bm. —  w  90 rocznicę 

■Wybuchu Powstania S tyczniowe
go, lud  W arszawy złoży! hołd 
boha te rsk im  bo jow n ikom  o n ie 
podległość i prawa ludu.

Przed domem przy ul. W idok, 
w  m iejscu, gdzie w  r. 1862 m ie
ściła się g łówna siedziba tajnego 
Centra lnego K om ite tu  Narodo
wego — organizatora Powstania 
Styczniowego, zgrom adziły się 
delegacje rob o tn ików  stołecz
nych fa b ryk , m łodzież szkolna i 
żołnierze WP. T ransparent u- 
mieszczony na ścianie domu gło
s i: „Cześć bohaterom  w a lk  o 
w yzw olen ie  narodowe i  społecz
ne“ .

Rozlegają się dźw ięk i hym nu 
narodowego. Do zgromadzonych 
przem aw ia  d ługo le tn i działacz 
polskiego ruchu  rew olucyjnego 
>— Franciszek Łęczycki. Ze sku
p ien iem  słuchają uczestnicy u- 
¡roczystości h is to rii bohaterskich 
W alk powstańców -z 1863 r. o 
Wolną, sp raw ied liw ą  Polskę.

M ów ca k ró tk o  obrazuje da l
sze w a lk i narodu polskiego o 
w yzw olen ie  społeczne i narodo
we, działalność „P ro le ta r ia tu “ . 
S D K P iL , Kom unistycznej P a rtii 
Polski oraz PPR. „Naszemu po
ko len iu  — stw ierdza Franciszek 
Łęczycki — przypad ł w  udziale 
obowiązek zrea lizowania wska

zań naszych poprzedników . 
Z jednoczeni we Froncie Narodo
w ym  przy b ra te rsk ie j pomocy 
narodów Zw iązku Radzieckiego, 
w  oparciu o genialne wskazania 
Lenina i S ta lina , pod k ie ro w n i
c twem  ukochanego Przywódcy 
naszego Narodu — Bolesława 
B ieruta, budu jem y Polskę o ja 
k ie j m arzy ły  całe pokolenia re 
w o luc jon is tów  — Polskę spra
w ied liw ośc i społecznej“ .

Pod tab licą  m łodzież szkolna 
złożyła w iązank i kw ia tów .

W godzinach popołudniowych 
przedstaw icie le społeczeństwa 
s to licy  w z ię li udzia ł w  uroczy
stości złożenia w ieńców  pod 
tab licą  poświęconą pamięci bo- 
ha te rów -rew o luc jon is tów  w m u
row aną w  tzw. B ram ę Straceń 
C ytadeli W arszawskiej.

Rozlegają się dźw ięk i hym nu 
narodowego. Kom pania honoro
wa W P prezentu je  broń. U stóp 
ta b licy  delegacje sk łada ją  w ień
ce. P ierwszy w ien iec w im ien iu  
K om ite tu  W arszawskiego PZPR 
składa sekretarz K W  PZPR — 
Kubiczek. Następnie wieńce 
składa ją: delegacja WP, Prezy
dium  Stołecznej Rady Narodo
wej, delegacje s tronn ic tw  po li
tycznych, W arszaw skie j Rady 
Z w iązków  Zawodowych, m ło
dzieży, ZBoW iD  i inne. (PAP)

Gwałrąc wolę narodu włoskiego 
BeGaspen przeforsował w Izbie Posłów 

faszystowską ordynacię wyborczą
M a s o w e  s t r a j k i  

w  c a ł y c h

ff) R Z Y M  (PAP). Po trz y d n io 
w ych , trw a jących  n iem al bez 
p rze rw y obradach, w łoska Izba 
D eputow anych uch w a liła  an ty 
dem okra tyczną ustawę o nowej 
o rd yn a c ji wyborczej oraz votum  
zau fan ia  dla rządu De Gaspe- 
r i ‘ego. O dby ły  się dwa gloso
w an ia : w  glosowaniu pad V o 
tu m  zaufania rząd otrzytn& ł 339 
głosów przeciw ko 25; ustawa o 
re fo rm ie  o rd yna c ji w yborcze j 
została p rzy ję ta  332 głosami 
p rzec iw ko  17. W głosowaniu nie 
w z ię ło  udzia łu około 220 depu
tow anych. Podczas głosowania 
depu tow an i kom un is tyczn i, so
c ja liśc i i  le w ico w i dem okraci o- 
pu śc ili salę obrad, wznosząc o- 
k rz y k i:  „N iech żyje pa rlam en t“ , 
„N iech  ży je  ko n s ty tu c ja “ .

Po zakończeniu posiedzenia 
odbyła się narada g rup  pa rla 
m en ta rnych  kom unistyczne j i 
socja listycznej. Na naradzie tej 
uchwalono, że delegacja w  k tó 
re j sk ład w e jdą deputow ani: 
T o g lia tt i i G u ilo  (pa rtia  kom u
nistyczna), Nenni i  T a rd ie tt i (so
c ja liśc i) oraz Naci (niezależny) 
odw iedzi prezydenta R epub lik i 
E inaud i i po in fo rm u je  go o sy
tu a c ji ja ka  powstała w  zw iązku 
z p rzy jęc iem  rządowego p ro je k 
tu  „ re fo rm y “  o rd yn a c ji w yb o r
czej.

K om en tu jąc  przebieg w a lk i w  
parlam encie oraz incyden ty , ja 
k ie  m ia ły  m iejsce 21 bm. w  R zy
m ie, dz ienn ik  „Paese“  stw ierdza 
m. in . w  a rty k u le  w stępnym :

„C a łko w ite  bezpraw ie stało się 
fak tem . Bezpraw iem  jest znie
sienie p ro roga tyw  pa rlam entu : 
bezprawne są a k ty  w ładzy w y 
konaw czej, dokonane w  tych 
dn iach z uszczerbkiem  dla  w ła 
dzy ustawodawczej; bezpraw iem  
je s t rów nież pozbaw ienie naro
du p raw a w yrażan ia  swej op in ii 
i  protestu, bezpraw nym  i n ie le 
ga lnym  jest wreszcie fak t, że 
drogą gw a łtu , przypom inającego 
zamach stanu, narzuca się usta-

p r o t e s t a c y j n e

W łosze ch
wę, un ie m oż liw ia jąc  p rzy  tym  
nie ty lk o  dyskusję  nad nią, lecz 
naw et zapoznanie się z je j osta
tecznym tekstem... Jest to p ra w 
dz iw y faszyzm. Jest rzeczą nie
m ożliw ą , aby we Włoszech pa 
now a ły  nadal „czarne koszule“ .. 
Rząd w kro czy ł na drogę w o jny  
dom ow ej, niebezpieczną drogę.. 
N ik t  jednak nie zam ierza ulec 
tym  prow okacjom , n ik t  nie za
m ierza nadal ich to le row ać, o ile  
będą kon tynuow ane“ .

Na znak pro testu przeciw ko 
rządowem u p ro je k to w i re fo rm y 
o rdynac ji w yborcze j odby ły  się 
s tra jk i p ro testacyjne w  Genui, 
M odenie, Parm ie, Padwie, F e r- 
rarze, Rovigo, A lessandrii i 
w ie lu  innych  m iastach i  p ro 
w inc jach  w łoskich .

W  p ro w in c ji Rovigo s tra jk o 
w a ło  100 tys ięcy robo tn ików  
ro lnych  oraz wszyscy pracow 
n icy przem ysłu i  hand lu

W  Teran to  odbyła się demon
stracja  pro testacyjna ro b o tn i
ków  stoczni i  arsenału wojsko 
wego. W prow inc jach  Pavia i 
N ovaro s tra jko w a ło  około 80 
procent pracow ników . W m ie 
ście A lessandria w s tra jk u  wzię
ło udz ia ł 95 procent rob o tn ików  
i u rzędn ików  przedsiębiorstw .

W  w ie lu  w ypadkach p o li
cja b ru ta ln ie  atakow a ła ucze
s tn ikó w  dem onstrac ji i s tra j
ku jących. M. in. w  Castel- 
nuova został ciężko ranny  przez 
po lic ję  30-le tn i Angelo Ferrare, 
przewodniczący m ie jscow ej sek
c ji by łych  kom batan tów , w  
c h w ili gdy umieszczał na mu- 
rach napisy p rzeciw ko nowej 
o rd yna c ji wyborcze j. Na znak 
solidarności z o fia rą  rep res ji 
p o lic ji robo tn icy  okręgu M ode- 
na postanow ili przedłużyć 
s tra jk , a kupcy zam knęli sk le
py.

We F lo re n c ji p o lic ja  zaatako
wała ludność w ita jącą  p rzyby
łych  tam  posłów. W iele osób 
odniosło rany.

Dowody rzeizowe na procesie w Krakowie
r.

k l * ryk io  re
stanowiące w łasność m agnack ie j rodz iny  

przechowywane b y ły  w  p iw n icach  K u r i i  
ne j w  K ra ko w ie

S tadnick ich, 
M e tro p o łita ł-  

Toto CAF

Masy pracujące całego świata uroczyście 
obchodziły 29 rocznicę zgonu Lenina

Now a porażka Adenauera  
w Bundestagu

B u n d e s ta g  o dracza g ło so w an ie  nad  z n ie s ie n ie m  
n ie ty k a ln o ś c i p oselsk ie j d e p u to w a n y c h  K P D

(f) Z  głęboką czcią masy pracujące całego św iata obcho
d ziły  29 rocznicę zgonu w ie lk ieg o  rew o luc jon is ty  —  W ło d z i
m ier ra Len in a . Szczególnie uroczyste obchody odb yły  się 
w  Z w ią z k u  R adzieckim  i w  kra jac h  d em okrac ji lud o w ej.

M O S K W A  (PAP). Tysiące 
m ieszkańców M oskw y udały się 
21 stycznia do M auzoleum  Le 
nina, aby złożyć hołd pamięci 
tw ó rcy  P a rtii Kom unistycznej i 
państwa radzieckiego.

Dziesią tk i tysięcy ag ita torów  
w yg łos iło  re fe ra ty  i pogadanki 
w fabrykach i zakładach prze
m ysłowych, w  ins ty tuc jach  i w  
szkołach, w  okręgach w ybor
czych stolicy.

Akadem ie żatobne odbyły się 
także w  Len ingradz ie ,' T b ilis i, 
Taszkiencie, K ijo w ie , M ińsku, 
Rydze, W iln ie , Frunze. K iszy- 
n iow ie, T a llin ie , E ryw an iu  i w  
innych miastach.

M O S K W A  (PAP). Szefowie 
placówek dyplom atycznych k ra 
jów  dem okracji ludow ej ztożyli 
w dn 24 bm, wieńce w  Mauzo
leum Lenina. Szefowie placówek 
dyp lom atycznych z ło ży li ró w 
nież wieńce w  im ien iu  K om ite 
tów  C entra lnych p a rtii kom un i
stycznych i robotniczych swych 
kra jów .

P E K IN  (PAP). „D n i L e n inow 
skie“  w  C h ińsk ie j Republice L u 
dowej przebiegają pod znakiem 
wzmożonych stud iów  nad teorią  
m arks izm u-ien in izm u.

D zienn ik i pekińskie opub liko - 
w aty 21 bm. w ie le a rty k u łó w  po
święconych św ie tlane j pamięci 
w ie lk iego wodza i nauczyciela

mas pracujących całego św iata 
— Lenina.

P H E N JA N  (PAP). 21 bm. od
byta się w  Phenjanie uroczysta 
akadem ia żałobna poświęcona 
29 rocznicy zgonu W łodzim ie
rza Lenina. Referat o życiu i 
działa lności Lenina w yg łos ił se
kre ta rz  KC  K oreańskie j P a rtii 
P racy, Pak Czan-ok.

P R A G A  (PAP). 21 bm. odby- 
L  się w Pradze uroczyste o tw a r
cie M uzeum Lenina. W uroczy
stości o tw a rc ia  w z ią ł udzia ł m. 
in. prezydent K lem ent G ottw a ld , 
członkow ie rządu z prem ierem , 
A. Zapotockym , na czele, sekre
tarze K C  K om un is tyczne j P a r
t i i  Czechosłowacji i ambasador 
ZSRR w  CSR, Bogomołow.

B U D A P E S ZT (PAP). W Bu
dapeszcie zorganizowana została 
akadem ia żałobna z o ka z ji 29 
rocznicy śm ierci Lenina. W pre
zyd ium  akadem ii za ję li m iejsca 
cz łonkow ie B iura Politycznego i 
S ekre taria tu  W ęgierskie j P a rtii 
Pracujących i członkow ie rządu 
z sekretarzem  generalnym  par
t ii,  Matyasem Rakosim  na cze
le oraz ambasador ZSRR na Wę
grzech K is ie lew .

S O FIA  (PAP). W S o fii odby
ła się uroczysta akadem ia żało
bna. Za stotem prezydia lnym  za
ję li miejsca m. in. pow itan i 
b u rz liw y m i oklaskam i sekretarz

generalny KC  B u łga rsk ie j Par
t i i  Kom unistyczne j i prezes Ra
dy M in is tró w  W y łko  C zerwen- 
kow, przyw ódcy p a rtii kom un i
stycznej i rządu, charge d 'a ffa i
res ZSRR w B u łg a rii G riaznow .

B E R L IN  (PAP). W B erlin ie  
odbyło się uroczyste posiedzenie 
żałobne KC Socja listycznej N ie
m ieck ie j P a rtii Jedności i k ie 
row n ic tw a  organ izacji SED 
w ie lk iego  B erlina . Do prezy
d ium  weszli członkow ie i za
stępcy członków  B iu ra  P o litycz
nego KC  SED z przewodniczą
cym  P a rtii W ilhe lm em  Pieckiem  
i sekretarzem generalnym  W al
terem U lb rich tem  na czele.

H E L S IN K I (PAP). D n ia  21 
bm. społeczeństwo F in la n d ii ob
chodziło uroczyście 29 rocznicę 
zgonu w ie lk iego wodza i  nau 
czyciela mas pracu jących całe
go św iata, W łodzim ierza Lenina.

D z ienn ik  „T ydkansan Samo- 
m a t“  i  „V apaa Sana“  zam ieści
ły  a r ty k u ły  poświęcone pam ięci 
Lenina.

D z ienn ik „T ydkansan Sano- 
m at“  podkreśla, że dz ięk i L e n i-  
now i i  S ta lin o w i F in lan d ia  uzy
skała niepodległość.

K O P E N H A G A  (PAP). Duńska 
postępowa op in ia  publiczna ucz
ciła 29 rocznicę zgonu W łod z i
m ierza I lj ic z a  Lenina.

D z ienn ik  „L a n d  og F o lk “  za
m ieścił a r ty k u ł pt. „L e n in izm  
a po kó j“ .

S Z T O K H O LM  (PAP). 21 bm. 
odbyła się w  Sztokholm ie 
w  salach „D om u O byw a te la “  
uroczysta akadem ia żałobna,

zorganizowana przez T ow a rzy
stwo Szwecja — ZSRR.

Na zakończenie akadem ii w y 
św ie tlony został f i lm  pt. „W io  
dz im ierz I l j ic z  L e n in “ .

OSLO (PAP). D la upam ię t
n ien ia  29 rocznicy zgonu W ło
dzim ierza Len ina w yd aw n ic tw o  
„N y  Dag" postanow iło  wydać 
dzielą w ybrane Len ina  w ję zy 
ku no rw eskim  w 12 tomach.

D n ia  21 bm. ukazał się w  
sprzedaży p ierw szy . tom  tych 
dzieł,

P A R Y Ż  (PAP). 21 bm. w  Sali 
M u tu a lité  w  Paryżu odbyła się 
uroczysta akadem ia, poświęco
na 29 roczn icy zgonu W łod z i
m ierza Lenina, zorganizowana 
przez F rancuską P artię  Kom u 
nistyczną. Na akadem ii obec
nych by ło  oko ło czterech tys ię
cy osób. '

W  prezyd ium  akadem ii zasie
d li p rzyw ódcy F rancusk ie j P a r
t i i  K om un is tyczne j oraz przed
staw ic ie le  dem okra tycznych 
w a rs tw  społeczeństwa. Akade 
m ię zagaił członek B iu ra  Po 
litycznego FP K  M arce l Cachin. 
R efe ra t o życiu i  dzia ła lności 
Len ina  w yg łos ił sekre ta rz  FP K  
August Lecoeur.

P A R Y Ż  (PAP). D z ienn ik  „D ra 
peau Rouge“  donosi o uroczy
stych zebraniach żałobnych, po
święconych pam ięci genialnego 
wodza R e w o luc ji P ro le ta riac 
k ie j w ie lk iego  Lenina, k tó re  
odbyw ają  się w B rukse li, Gan
dawie, C harle ro i i  in n ych  m ia 
stach B e lg ii.

D n i L e n in o w s k ie  w  Polsce
W  całym  k ra ju  w  okresie 

„D n i Len inow sk ich “  na tys ią - 
cach odczytów, pogadanek i 
w ieczorn ic  w  św ie tlicach za
k ładow ych  i w ie jsk ich , w k lu 
bach TPPR, ludzie  pracy om a
w ia ją  życie i  dzieła Lenina, z 
Jego życia uczą się czerpać na
tchn ien ie  do dalszej tw órcze j 
pracy nad budową szczęścia i 
potęgi P o lsk i Ludow e j — nad 
dalszym um acnian iem  s ił obozu 
pokoju.

Na licznych akadem iach i 
w ieczorn icach ho łd pam ięci 
zwycięskiego wodza R ew olucji 
Paździe rn ikow e j z łoży ły  masy

pracujące Łodzi. M . in. załoga 
Zakładów  Przem ysłu B aw e ł
nianego im . Harnam a, zebrana 
na akadem ii zakładow ej, w  a t
mosferze głębokiego skupienia 
w ysłucha ła  re fe ra tu  o życiu i 
dzia ła lności Lenina, wygłoszo
nego przez robo tn ika  tych Za
k ładów  — T. S ikorskiego.

Na teren ie w o j. łódzkiego, w 
grom adach, spó łdzie ln iach p ro 
d u kcy jn ych  i PGR-ach a k ty 
w iśc i T ow arzystw a P rzy jaźn i 
Polsko - Radzieckie j w yg łasza
ją  pogadanki i odczyty, obra
zujące h istoryczną ro lę  Lenina 
w  zw ycięskim  marszu klasy ro 

botn icze j do zrzucenia jarzm a 
ucisku kapita lis tycznego.

Z dzia ła lnością Len ina za
poznają się na licznych odczy
tach i w ieczorn icach p racow n i
cy w arszaw skich zakładów 
przem ysłow ych i in s ty tu c ji. M 
in. w ieczornica poświęcona pa
m ięci tw ó rcy  pierwszego pań
stwa socjalistycznego odbyła 
się na budowach osiedla G ro 
chów I i I I.

W  w oj. bydgoskim  w szystkie 
koła TPPR przy zakładach 
pracy oraz w  grom adacn w ie j
skich organ izu ją  „D n i Len inow 
skie“  pod hasłem ja k  na jdo
kładniejszego zapoznania spo

łeczeństwa pom orskiego z ży
ciem tego w ie lk iego  nauczycie
la i wodza mas pracujących ca- 
łegcż św iata

Obchody „D n i Le n inow sk ich " 
w  woj. w ro c ław sk im  zainaugu
row a ł odczyt w  W ojew ódzkim  
K lu b ie  TPPR we W roc ław iu . 
Masowo p rz y b y li tu ta j miesz
kańcy sto licy  Polnego Śląska 
młodzież, p rzodow nicy z za
k ładów  pracy i in te lig en c ja  p ra 
cująca.

O dczyty i pogadanki odby
w a ją  się we wszystkich m ia 
stach 1 wsiach Dolnego Śląska 

(PAP)

W z m ó c  t r o s k ę  o 
w z a k ł a d a c h

r o b o t n i k a
p r a c y

Rząd nasz u c h w a lą  z d n ia  3 s tyczn ia  
1953 ro k u , p rz e p ro w a d z ił g łę b o ką  re 
fo rm ę  ca łego u k ła d u  cen i  p łac  —  re 
fo rm ę  w  in te re s ie  lu d u  p ra cu jąceg o  
i  zgodn ie  z p o trz e b a m i ro z w o ju  gospo
d a rk i n a ro d o w e j

Jak  g ło s i u ch w a ła , re fo rm a  ta p rz y 
c z y n i się „d o  s tw o rz e n ia  k o rz y s tn e j ba
zy  w y jś c io w e j d la  da lszego w z ro s tu  go
s p o d a rk i n a ro d o w e j i  s ta łe j p o p ra w y  
w a ru n k ó w  m a te r ia ln y c h  lu d n o ś c i p ra 
c u ją c e j" .

K la s a  ro b o tn ic z a , d z ię k i u z y s k a n iu  
s ta b il iz a c ji cen i ty m  sa m ym  trw a ło ś c i 
sw o ich  dochodów , ro z w ija  jeszcze o f ia r 
n ie jszą , jeszcze s iln ie js z ą  w a lk ę  o 
w z ro s t w y d a jn o ś c i p ra c y , o w z ro s t p ro 
d u k c ji i  o b n iże n ie  je j kosz tó w  w ła s n y c h , 
g d yż  w a lk a  ta ka  je s t w a ru n k ie m  w z ro 
s tu  s to p y  ż y c io w e j k la s y  ro b o tn ic z e j, 
w a ru n k ie m  po m yś ln e g o  b u d o w n ic tw a  
so c ja lis tyczn e g o  w  na szym  k ra ju .

K la s ie  ro b o tn ic z e j —  n a jo fia rn ie js z e j,  
p rz o d u ją c e j s ile  naszego n a ro d u , k tó ra  
w  d e c y d u ją c e j m ie rz e  u c z e s tn iczy ła  
i  ucze s tn iczy  w  m o b iliz a c ji ś ro d k ó w  na 
u p rz e m y s ło w ie n ie  i  ro z b u d o w ę  gospo
d a rk i k ra ju ,  s tw o rz y ć  m u s im y  ja k  n a j
dogodn ie jsze  w a ru n k i p ra c y  i  b y tu .

S tw o rz y ć  m u s im y  ta k ie  w a ru n k i,  aby 
ro b o tn ik  każdego z a k ła d u  p ra c y  czu ł, że 
o to czony  je s t cod z ie nn ie  tro s k ą  k ie ro w 
n ic tw a  gospodarczego i  p o lity c z n e g o  
o raz ra d  z a k ła d o w y c h  p rz e d s ię b io rs tw , 
że m oże i p o w in ie n  zw ra cać  s ię  do n ic h  
z każdą  s w o ją  bo lączką , do tyczącą  czy 
to  je g o  p ra cy , czy s p ra w  b y to w y c h . R o
b o tn ik  p o w in ie n  być  p rz e k o n a n y , że 
w s z e lk ie  teg o  ro d z a ju  ż y w o tn e , n u r tu 
ją ce  go zag ad n ie n ia , będą w  m ia rę  
m ożnośc i szybko  i  s p ra w n ie  ro z w ią z y 
w ane.

T a k a  je s t l in ia  naszej p a r t i i  i  ta k ie  
są w ska za n ia  je j p rze w o dn iczące go , to 
w a rzysza  B o le s ła w a  B ie ru ta :

„K lasa robotnicza oczekuje od nas 
sta łe j i n ieprzerw ane j troski o je j w a 
ru n k i m ateria ln e  i k u ltu ra ln e , naszym  
zaś obow iązkiem  jest czynić wszystko, 
aby nie zawieść je j oczekiw ań, je j u f
ności“ .

P a ń s tw o  ło ż y  w ie lk ie  k w o ty  na po 
lepszen ie  w a ru n k ó w  b y to w y c h  p ra c u ją 
cych, na  p o p ra w ę  w a ru n k ó w  be zp ie 
czeństw a i h ig ie n y  p ra c y  w  p rze m yś le , 
tra n s p o rc ie  i  bu do w n ic tv .d e , na  a k c ję  
soc ja ln ą , na p o p ra w ę  w a ru n k ó w  m iesz
k a n io w y c h  lu d z i p ra c y . I  te  św iadcze 
n ia  naszego p a ń s tw a  są z ro k u  na ro k  
wyższe.

W  zasadzie w y k o rz y s tu je  się je  zgod
n ie  ze s w o im  przeznaczen iem . W y w ie 
ra  to  p o w a żn y  w p ły w  na życ ie  ro b o t
n ik ó w , n ies ie  im  i ich  ro d z in o m  is to t 
ną pom oc. W  ty c h  w a ru n k a c h  ro b o tn i
cy m o c n ie j p rz y w ią z u ją  s ię  do sw ego 
z a k ła d u , le p ie j i  z w ię k s z y m  zap a łem  
w a lczą  o w y d a jn o ś ć , o p la n .

T rz e b a  je d n a k  po w iedz ieć , że n ie  za
wsze te o g ro m n e  ś ro d k i, ja k ie  p a ń s tw o  
przeznacza na p o p ra w ę  w a ru n k ó w  b y 
to w y c h  za łóg ro b o tn ic z y c h , są w y k o 
rz y s ty w a n e  w  p e łn i i w  sposób n a le 
ż y ty . P rz y c z y n ą  tego jes t bezduszne, 
fo rm a ln e  pode jśc ie  do p o trze b  i  b o lą 
czek ro b o tn ik ó w  w  szeregu jeszcze za
k ła d ó w  p racy . P rz y c z y n a  tego t k w i  
w  le kce w a żą cym  n ie ra z  s to s u n k u  k ie 
ro w n ic tw a  n ie k tó ry c h  z a k ła d ó w  i  ich  
o g n iw  z w ią z k o w y c h  do p o trz e b  cz ło 
w ie k a  p ra cy .

O to  w  z a k ła d a ch  p rz e m y s łu  le k k ie 
go, gd z ie  pow a żną  w iększość z a tru d n io 
n y c h  s ta n o w ią  k o b ie ty , a w ię c  —  gdzie  
s p ra w a  ż ło b k a  p rz y fa b ry c z n e g o  je s t 
b a rdzo  w ażna  —  w y k o rz y s ta n ie  fu n 
duszów  s o c ja ln y c h  na ż ło b k i i p rz e d 
szko la  do g ru d n ia  ub. r. w y n o s i n ie 
w ie le  w ię c e j n iż  60 p ro ce n t. W  Z P B  
w  A n d ry c h o w ie  su m y  p rzeznaczone na 
a k c ję  so c ja ln ą  za ub. ro k  w y k o rz y s ta 
no z a le d w ie  w  40 p ro cen ta ch .

R o k ro c z n ie  p a ń s tw o  przeznacza o l
b rz y m ie  s u m y  na p o p ra w ę  bezp ieczeń
s tw a  i  h ig ie n y  p ra c y  za łóg  ro b o tn i
czych, a b y  sy s te m a ty c z n ie  l ik w id o w a ć  
p o n u re  pozosta łośc i o k re s u  k a p ita l i
s tyczne go  —  fa b ry k i bez ła ź n i i  sza tn i, 
m aszyn y  bez zabezp ieczeń o c h ro n n y c h  
itp .

A  ja k  są w y k o rz y s ta n e  te  ś ro d k i w  
za k ła d a ch , k tó re  n ie  d o ce n ia ją  te j s p ra 
w y?

W  C e n tra ln y m  Z a rz ą d z ie  O d le w n i
c tw a  z o g ó ln e j su m y  p rz y z n a n e j na 
ce le  bezp ieczeńs tw a  i  h ig ie n y  p ra c y  
w y k o rz y s ta n o  za t r z y  k w a r ta ły  ub. ro 
k u  49,4 proc. n a k ła d ó w , w  p rze m yś le  
p a p ie rn ic z y m  p rze c ię tn e  w y k o rz y s ta n ie  
fu n d u s z ó w  B H P  za te n  sam  ok re s  w y 
nos i n ie w ie le  ponad 50 p ro cen t.

B ezduszny  s tosunek do p o trz e b  za
ło g i i  k o m p le tn y  b ra k  t ro s k i o p o p ra 
w ę  bezp ieczeńs tw a  i h ig ie n y  p ra c y  w i 
dać ró w n ie ż  w  je le n io g ó rs k ic h  z a k ła 
dach p rz e m y s łu  odzieżow ego, gdz ie  n a 
k ła d y  na ten  cel w  I p ó łro c z u  ub. ro 
k u  z re a liz o w a n e  b y ły ...  w  2,5 p ro ce n 
ta . F a k ty  te w  p e łn i ob c ią ża ją  k ie 
ro w n ic tw a  i ra d y  z a k ła d o w e  te j i  po
d o b n ych  fa b ry k .

A lb o  in n a  sp ra w a  —  h o te le  ro b o tn i
cze i  D o m y M łodego  R o b o tn ik a , k tó re  
d la  ty s ię c y  łu d z i p ra c u ją c y c h  w  p rze 
m y ś le  i b u d o w n ic tw ie  s ta n o w ią  ich  
d ru g i dom . Są ta k ie  ho te le , ja k  np. w  
Z je d n o c z e n iu  In ż y n ie ry jn o -M o rs k im  w  
S zczecin ie , gdz ie  zawsze je s t czysta  po 
śc ie l, a w  ś w ie t lic y  p ism a , g ry , ra d io  
i  p ia n in o . A le  w ie le  je s t h o te li ro b o t
n ic z y c h  w c ią ż  jeszcze za n ie d b a n ych  i  
b ru d n y c h .

J a k  w y k a z a ła  p rz e p ro w a d z o n a  o s ta t
n io  k o n tro la , na 88 h o te li,  na leżących  
do  Z jed no czen ia  B u d o w n ic tw a  M ie j
skiego, w  38 s tw ie rd z o n o  rażące za
n iedban ia  w  przygotow aniach  do zim y.

W  40 p ro c e n ta c h  h o te li n ie  m a p o 
d w ó jn y c h  o k ie n  i  w  lic z n y c h  p rze c ie 
k a ją  dachy. J a s k ra w y  b ra k  tro s k i o ro 
b o tn ik a  w y s tę p u je  w  h o te lu  o ls z ty ń 
sk iego  Z B M  w  N iedz icach , gdz ie  ad 
m in is tra c ja  „z a p o m n ia ła “  o p rz y g o to 
w a n iu  p ie có w ; a ta kże  w  h o te lu  Z B M  
w  T a rn o w ie .

Jasne je s t, że ta k ie  fa k ty ,  fa k ty  n ie 
dopuszcza lnego  z a n ie d b a n ia  s p ra w  n ie 
z m ie rn ie  is to tn y c h  d la  ro b o tn ik a  —  
trze b a  zw a lczać  z ca łą  mocą.

P o p ra w a  be zp ieczeń s tw a  i  h ig ie n v  
p ra c y , czy z a p e w n ie n ie  d o b ry c h  w a 
ru n k ó w  m ie s z k a n io w y c h  w  ho te la ch  
ro b o tn ic z y c h , re m o n ty  m ie szkań , t r o 
ska o ż ło b k i i  p rze d szko la  —  to  s p ra w y  
w ażne , k tó ry c h  n ie  w o ln o  spychać na 
m a rg in e s  życ ia  fa b ry k i.

L u d z ie  p ra c y  naszego k r a ju  ro z u m ie 
ją  tru d n o ś c i, tow a rzyszące  b u d o w a n iu  
s o c ja liz m u , p ra c u ją  o f ia rn ie  i  troszczą 
s ię  o p o m yś ln ą  re a liz a c ję  p la n u  w  k a ż 
d e j fa b ryce . M ogą i m a ją  o n i p ra w o  
w y m a g a ć  od k ie ro w n ic tw a  z a k ła d u  
i  o rg a n iz a c ji z w ią z k o w y c h , aby 
tro s z c z y ły  się o ic h  w a ru n k i p ra c y , aby 
w ła ś c iw ie  i  ce low o  w y k o rz y s ta ły  ś ro d 
k i,  p rzeznaczone p rzez  p a ń s tw o  na po
p ra w ę  w a ru n k ó w  b y to w y c h  za łóg  ro 
b o tn ic z y c h .

M a ją  p ra w o  o cze k iw a ć  od o rg a n i
z a c ji p a r ty jn y c h ,  b y  g łę b o ką  tro ską  
o ta c z a ły  s p ra w y  b y to w e  za łóg , b y  czu
w a ły  nad ty m  n ie u s ta n n ie , poprzez 
m o b iliz o w a n ie  k ie ro w n ic tw a  fa b ry k i 
i  ra d y  z a k ła d o w e j na ty m  w a ż n y m  
o d c in k u .

Z a p e w n ie n ie  za łog om  ro b o tn ic z y m  
n a jle p s z y c h  w a ru n k ó w  p ra c y  przez 
k ie ro w n ic tw o , a k ty w  p a r ty jn y  i 
z w ią z k o w y  w  fa b ry c e  i pom oc w  p rze 
z w y c ię ż a n iu  tru d n o ś c i b y to w y c h  —  jest 
za g a d n ie n ie m  p ie rw s z e j w a g i.

Jes t za g a d n ie n ie m , k tó re g o  n ie  w o l
no o d ry w a ć  od w a lk i o p la n  p ro d u k 
c y jn y ,  re a liz a c ja  b o w ie m  zadań w  te i 
d z ie d z in ie  s p rz y ja  lepszem u w y k o n y 
w a n iu  p la n u . S p ra w a  w a ru n k ó w  b y to 
w y c h  za łóg n ie  m oże b y ć  n ig d z ie  t r a k 
to w a n a  ja k o  d ru g o rzę d n a . W  pa rze  z 
tro s k ą  o p la n , o p ro d u k c ję , m us i iść 
tro s k a  o w a r u n k i b y to w e  ro b o tn ik ó w

T rzeba , by  k ie ro w n ic tw o  z a k ła d ó w  
o rg a n iz a c je  p a r ty jn e  i z w ią z k i zaw od o 
w e u ja w n ia ły  i w y k o rz y s ta ły  w  pe łń : 
m o ż liw o ś c i p o p ra w y  w a ru n k ó w  b y to 
w y c h  za łóg , ab y  s tw o rz y ły  k u ltu ra ln e  
i h ig ie n ic z n e  w a ru n k i w  h o te la c h  ro 
b o tn ic z y c h , aby c z u w a ły  nad re m o n ta 
m i m ieszkań  i  s p ra w ie d l iw y m  p rz y 
d z ia łe m  n o w y c h , ab y  tro s z c z y ły  sie 
o w ła ś c iw e  w y k o rz y s ta n ie  i p racę  ż łób  
k ó w  i p rz e d s z k o li —  o w s z e lk ie  fo rm y  
a k c ji s o c ja ln e j.

W szechs tron na  tro s k a  o ro b o tn ik a  
o jego w a ru n k i p ra c y  i b y tu  —  ta k i 
jest nakaz p a rtii, tak a  jes t treść nasze
go ustro ju .

(f) B E R L IN  (PAP). Jak donosi 
z Bonn agencja ADN , rząd 
Adenauera doznał w czwartek 
nowej porażki w Bundestagu 
Adenauer us iłow ał po raz piąty 
prz forsować wniosek o zniesie
nie n ie tyka lności poselskiej 9 
deputowanych kom unistycznych 
Jednakże Bundestag po dysku 
s ji u ch w a lił ponowne przekaza

nie w n iosku do kom petentne j 
kom is ji 145 glosami przeciwko 
144 przy 6 pow strzym ujących 
się od glosowania Za ponownym  
odesłaniem w n iosku  do kom is ji 
g łosowali członkow ie  KPD, SPD, 

i C entrum  oraz pnazczegóini d>-- 
| pu tow ani z ram ienia CDU i 
I FDP.

Naród chiński nic będzie tolerował 
prowokacyjnej i agresywnej 

działalności lotnictwa wojskowego USA
P ro te s t m in . C zo u  E n - Ia ia  p rz e c iw  n a ru s ze n iu  

p rze z  sa m o lo t a m e ry k a ń s k i obszaru  p o w ie trz n e g o  C h in

(f) P E K IN  (PAP). Agencja 
Nowych Chin donosi, że w dn iu 
12 stycznia b r lo tn ic tw o  C h iń 
sk ie j A rm ii Ludow e j zestrzeliło  
sam olot am erykańsk i typu 
„R B -29“ , k tó ry  w  oko licy  m ia 
sta A n tu n g  w ta rg n ą ł do obsza
ru  pow ietrznego Chin.

14 członków  załogi samo
lo tu  w yskoczyło  ze spadochro
nam i, przy czym 3 spośród 
nich zginęło, a 11 w y lądow a
ło na te ry to riu rh  Chin i zostało 
w ziętych do n iew o li. Wśród 
w ziętych do n iew o li zna jdu je  
się p u łk o w n ik  Hohn K. A rno ld , 
dowódca 581 pu łku  lotn iczego 
X I I I  am erykańsk ie j d y w iz ji 
lo tn icze j.

Zestrzelony sam olot am ery
kańsk i typu  „R B -29“  w ys ta rto 
w a ł o godz. 17.30 w  dn iu  12 
stycznia br. z lo tn iska  Jokata w 
Japon ii i o godz. 21.15 w ta rg ną ł 
do obszaru pow ietrznego C h iń 
skie j R epub lik i Ludow e j w  re
jon ie  A n tungu . Jak w yn ika  z 
zeznań jeńców , zestrzelony sa
m olo t „R B -29“  został przebu
dowany z ciężkiego bombowca 
typu „B -29 “  i specja ln ie p rzy
stosowany do prowadzenia w y 
w iadu lotn iczego i  tzw. „w o jn y  
psychologicznej“ , t j.  do zrzu
cania na spadochronach szpie
gów i dyw ersantów .

Jak podaje agencja Nowych 
Chin. m in is te r spraw zagranicz
nych C h ińsk ie j R e pu b lik i L u 
dowej, Czou E n-la i, w  zw iązku 
z w targnięc iem  samolotu ame
rykańskiego do obszaru po
w ietrznego Chin wystosował 
do rządu Stanów Z jednoczo
nych protest, w  k tó rym  s tw ie r
dza m. in .:

— W targn ięc ie  do obszaru po
w ietrznego Ch.n Ludow ych sa
m olotu am erykańskiego spec
ja ln ie  przystosowanego do zrzu
cania skoczków spadochrono
w ych — szpiegów i  dyw ersan- 
tów, stanow i poważną p row o
kację  i  dowodzi, że im p e ria liśc i

am erykańscy dążą do rozszerze
nia zasięgu agresyw nej w o jn y  
rozpętanej przez nich w K o re i 
Naród ch ińsk i jest głęboko obu
rzony z powodu te j nowej p ro 
w okac ji rządu Stanów Z jedno
czonych.

W ciągu osta tn ich 2 m ie
sięcy lo tn ic tw o  am erykańskie  
w targnę ło  do obszaru pow ie trz
nego C h ińsk ie j R epub lik i L u 
dowej i dokonało bom bardowa
nia te ry to riu m  Chin w dniach 
28 listopada oraz 8, 13 i 19 g ru 
dnia 1952 r  W dn iu  12 stycznia 
1953 r. dowództwo am erykań
skie w ysła ło  samolot typu „R B - 
29“  nr 44 — 62.217 w celu prze
prowadzenia nad obszarem 
Chin północno-wschodnich w y
w iadu lotniczego i w celu zrzu
cenia na obszar C h in  szpiegów 
i dyw ersantów .

N ie ulega w ą tp liw ości, że te 
podejmowane przez rząd USA 
próby rozszerzenia zasięgu w o j
ny poniosą ca łkow ite  fiasko 
wobec stanowczego oporu ze 
strony narodu chińskiego. Do
wodem tego jest fa k t zestrzele
nia sam olotu n r 44— 62.217 w  re
jon ie  A ntungu.

W zakończeniu m in is te r Czou 
En-la i stw ierdza, że rząd C h iń 
skie j R epub lik i Ludow ej uw a
ża. iż prowadzone przez rząd 
USA przygotowania do rozsze
rzenia zasięgu agresywnej w o j
ny rozpętanej przezeń w K o te i 
staiy się poważną groźbą dla 
pokoju na D a lekim  Wschodzie 
i na całym  świecie. C en tra lny  
Rząd Ludow y C h ińsk ie j Repu
b l ik i Ludo w e j uprzedza rząd 
Stanów Zjednoczonych, że naród 
ch ińsk i nie będzie to le row a ł tego 
rodzaju p row okacy jne j i agre
sywnej działalności am erykań
skiego lo tn ic tw a  wojskowego. 
Rząd Stanów Zjednoczonych 
będzie m usia ł ponieść ca łkow i
tą odpowiedzialność za wszyst
kie następstwa te j p row okacyj
nej działa lności.

W alk i
(f) P E K IN  (PAP). W  kom u

n ikacie  ogłoszonym w  Phenja
nie dowództwo naczelne K o
reańskie j A rm ii Ludow e j do
nosi, że w  dn iu  22 stycznia je d 
nostk i a rm ii ludow e j i ochot
n ików  ch ińsk ich  p ro w a dz iły  na 
dotychczasowych pozycjach w a l
k i z nac ie ra jącym i w o jskam i in 
te rw en tów  am erykańsko -  an
g ie lsk ich i oddzia łam i lisynm a- 
now sk im i.

A r ty le r ia  przeciw lo tn icza i 
specjalne oddzia ły  strzelców 
p rzec iw lo tn iczych  a rm ii ludo 
w e j zestrze liły  22 stycznia trzy  
i uszkodziły dwa sam oloty n ie
przy jac ie lsk ie .

U S A  u s iłu ją  u n ie m o ż liw ić  
p ro w a d z e n ie  ro k o w a ń  

w  s p ra w ie  ro z e jm u  w  K o re i
(f) P E K IN  . (PAP). Jak donosi 

z Panm undżonu agencja Nowych 
Chin. starszy o fice r łączn ikow y 
delegacji koreańsko - ch ińsk ie j, 
p u łko w n ik  Czu Jang. na polece
nie generała Nam Ira  wystoso
w a ł do de legacji am erykańskie j

w Korei
lis t z odpowiedzią na ośw iad
czenie te j delegacji z dn ia  15 
stycznia.

W liście tym  p u łk o w n ik  Czu 
Jang stw ierdza m. in .:

Delegacja am erykańska zer
wała jednostronn ie porozumie
nie osiągnięte przez o fice rów  
łącznikow ych obu stron w spra
w ie n ieatakowania samochodów 
delegacji koreańsko - ch ińsk ie j, 
kursu jących m iędzy Phenjanem  
a neutra lną stre fą  Kaesongu i  
zapowiedziała, że sam oloty w o j
skowe Stanów Zjednoczonych 
będą a takow a ły  te samochody 
poczynając od dn ia  25 stycznia. 
Ta prow okacyjna zapowiedź iest 
z góry obm yślonym  posunięciem 
zm ierzającym  do podważenia sa
mych podstaw rokowań w spra
w ie  rozejm u w Kore i. To p ro 
wokacyjne posunięcie dowodzi 
raz jeszcze, że strona am erykań
ska dąży do ca łkow itego  un ie
m ożliw ien ia  prowadzenia ro ko 
wań w spraw ie rozejm u i do roz
szerzenia agresywnej w o jny  roz- 
oętane.j przez Stany Zjednoczone 
w Kore i.

Wzmożenie zbiórki złomu
w woj. k

(f) W woj. ka to w ick im  trw a  
obecnie wytężona m obilizacja  
załóg zakładów  pracy, m łodzie
ży i całego społeczeństwa do 
powszechnej zb ió rk i - złomu. W 
zakładach pracy o d b tw a ją  się 
zebrania, na któ rych  organiza
cje party jne , rady zakładowe j  
dyrekcje , ana lizu jąc dotychcza
sowe niedociągnięcia om aw ia
ją  najlepsze snosoby wzmoże
nia akc ji zb iórkow ej. Rady na
rodowe a k ty w iz u ją  do zb iórk i 
złomu in s ty tu c je  im  podległe, 
iak zakłady oczyszczania m ia 
sta, przedsiębiorstwa kom un ika 
cyjne. wodociągi.

W popu laryzacji a kc ji zb ió r
kow e j i w je j rea lizac ji coraz, 
ak tyw n ie jszy  udzia ł b iorą szkol-

\W e  noniinacfe
(f) Prezes Rady M in is tró w  

m ianow ał inżyn ie ra Franciszka 
K a im a podsekretarzem  stanu w 
M in is te rs tw ie  H u tn ic tw a .

*
Prezes Rady M in is tró w  m ia

now a ł Leona C hajna podsekre
tarzem  stanu w  M in is te rs tw ie  
Pracy i  O piek i Społecznej.

(PAP)

utowickim
ne kola zb ió rk i złomu oraz o- 
gn iw a ZM P. które  w bieżącym 
roku uzyskały już znaczne osią
gnięcia. W miastach i we wsiach 
organ izu je  się transport dla od
stawy złomu do składnic.

W edług m eldunków  C entra l
nego Zarządu Gospodarki Z ło
mem oraz Z b io rn icy  Rejonowej 
dobry przyk ład w zbiórce złom u 
wśród zakładów  przem ysło
wych da ją m. in. załogi h u ty  
„M iio w ic e “ , zakładów  „K o n s ta l“  
i ..Zgoda“ , kop a ln i „G ene ra ł 
Z aw adzk i“ . F ab ryk i Lam p G ór
niczych. Ś ląskie j F abryk i Urzą
dzeń Górniczych. (PAP).

D Z I Ś  W \  V U E R Z E:
Z 2 Y C I A  P A R T I I

W.  S. : Z  p a r ty jn e l k o n fe ren 
c ji w  N ow ym  B yto m iu  

___ <
J A N  T O R O N C Z Y K : O wyższy  

stv? pr;»cy C en tra lnego  Z a 
rządu Przem ysłu  O b ra b ia r
ko weeo

J. Ś T A R F C : M in is tro w ie  Eisen- 
hou era

Z . K W IE C IŃ S K A : ..S praw a, o l 
k tó rą  w alczy ła  Polska Jest I  
spraw a w szystkich“ (W ysta - I  
w a ,.W  90 rocznicę Powsta» I 
nia  S tyczn iow ego“ ) 5
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Kuria Krakowska ośrodkiem wrogich Polsce knowań, hazą szpiegów 
i dywersantów na usługach amerykańskich podżegaczy wojennych

Z e z n a n ia  o s k a r ż o n y c h  n a  p r o c e s ie  w  K r a k o w ie
rf) W  dalszym d ąg u  pierwszego dnia ro zp raw y przeciw ko  

agentom  w yw ia d u  am erykańskiego zeznaw ał oskarżony ks. 
Józef L e lito , w ikariu sz  p a ra fii K abka A rch id iecezji K ra k o w 
skiej.

Ks. L e lito  38-!etrrf zażywny 
mężczyzna posiadający wyższe 
w ykszta łcen ie upraw ia ! dz ia ła l
ność szpiegowską w  interesie 
W atykanu  i im peria lizm u ame
rykańskiego. Już w  czasie oku 
pa c ji należał on wraz z Janem 
Szponderem do faszystowskiej 
o rgan izacji NOW, bezpośrednio 
zaś po w yzw olen iu  — do ban
d y  faszystow skie j, k tó ra  doko
nyw a ła  napadów rabunkow ych 
1 m orders tw  politycznych.

W  1947 r. ks. L e lito  u ja w n ił 
• ię  podając jednak wyłącznie 
dane o swej działa lności w  cza
sie okupacji.

Oskarżony do w in y  przyzna
je  się. Na pytanie przewodni
czącego Sądu ks. Le lito  zezna
je, że jego szpiegowska dz ia ła l
ność zaczęła się od n iew inne j 
korespondencji naw iązanej z 
Janem Szponderem w  marcu 
1951 r. za pośrednictwem  He
leny Budziaszek. O trzym a ł on 
początkowo pozdrow ienia od 
znanego mu b lisko  NSZ-owskie- 
go bandyty, k tó ry  zbieg! do 
s tre fy  am erykańskie j N iem iec 
zachodnich.

Ks. L e lito  m ontuje 
siatkę szpiegowską

W  następnych listach Szpon
der pyta ł oskarżonego o różne 
sprawy na tu ry  ogólnej, następ
nie  doradził, aby na n iektóre 
pytan ia  odpow iadał tajnopisem . 
W  jednym  z lis tó w  o treści 
p ryw a tn e j Szponder um ieścił 
zdanie: „dobrze jest chore gar
d ło  przepłukać... nadm angania
nem potasu“ . L e lito  od razu do
m y ś lił się — ja k  zeznaje — że 
trzeba ..przepłukać“  lis t. Po w y
w o łan iu  okazało się, że lis t za
w ie ra  żądania nadsyłania w ia 
domości o charakterze szpie
gowskim . jednocześnie lis t za
w ie ra ł dokładne in s tru kc je  po
sług iw an ia  się tajnopisem.

W połow ie marca 1952 r. na 
podany przez oskarżonego L e li
to adres przyszła od Szpondera 
paczka, zaw ierająca ins trukc je  
szpiegowskie, in s trukc je  doty
czące ta jno-p isan ia , zadania w 
spraw ie reorganizowania sieci 
korespondentów - in fo rm ato rów  
szpiegowskich, no tatka zapo
w iadająca nadesłanie następnie 
szczegółowych tem atów roboty 
szpiegowskiej. 4.000 zł oraz 
w y c in k i z rea kcy jn e j prasy 
em igracy jne j, ja k  rów nież k i l 
ka  k a rte k  z b iu le tynu  w yda
wanego przez ekspozyturę mo
nach ijską  tzw. „ra d y  po litycz
n e j“ . Obok m ate ria łów  szpie
gowsko -  dyw ersy jnych  paczka 
zaw iera ła  również 'a r ty k u ły  
żywnościowe i różne inne 
p rzedm io ty  użytkowe.

„Ja  po te j paczce odpisałem 
m u — zeznaje ks. L e lito  — dzię
k u ją c  za przesyłkę, a następnie 
zaw iadom iłem , że na tem at K o 
ścioła prześlę m u wiadom ości w 
książce z b a jka m i“ .

Nawiązana w  ten sposób 
współpraca szpiegowska ks 
L e lito  z ekspozyturą m onach ij- ] 
ską szybko rozw inę ła się sze
rzej. O skarżony L e lito  w ysy ła ł 
na różne adresy m. in. „W ia d y - : 
s ław  B u ry “  oraz „S ta rs k i“  w 
Lo n d yn ie  m e ldu nk i szpiegow
skie  dotyczące życia społeczno- ; 
po litycznego w  k ra ju : o dzia
ła lnośc i k le ru  w  Polsce, o nau
czan iu w  szkołach, in fo rm ac je  o 
w ładzach bezpieczeństwa i  MO l 
i inne.

T em aty  te op racow yw a ł o- 
ekarżony L e lito  zgodnie z na
desłaną m u przez Jana Szpon- ; 
dera szeroką in s tru kc ją . O skar
żony L e lito  stw ie rdza następ- j 
nie, iż o trzym a! on polecenie od : 
Szpondera w yszukania szpiega 
z oko lic  poza w ojew ództw em  
krako w sk im .

W  końcu k w ie tn ia  1952 r. 
oskarżony o trzym a! dyspozy
c je  zorganizowania w  bezpiecz- | 
nym  m ie jscu „s k rz y n k i przed
m io to w e j“  dla przekazyw ania 
ra p o rtó w  szpiegowskich. P rze
jeżdżając w zw iązku z wez
w aniem  do chorego ks. L e lito  —- 
ja k  zeznaje — w y p a trz y ł tak ie  
bezpieczne m iejsce przy ko
śc ió łku  Sw. K rzyża na O bido
w e j. Tam  też uda ł się z praeu- ] 
ją cym  z n im  w jedne j p a ra fii j 
w ik a ry m  osk. Szym onkiem  i w  ] 
pob liżu  kośció łka w ykopa ł c iu - j 
pagą dołek na sło ik, k tó ry  na- i 
stępnie skrzętn ie  zamaskował, j 
O skarżony zeznaje, że ks. Szy- j 
m onka zna jeszcze ze s tud iów  ; 
na w ydz ia le  teologicznym . W  i 
m arcu 1952 r. L e lito  w ta jem - , 
n ic z y ł Szym onka w szczegóły j 
swego szpiegowskiego procede- i 
ru , w ręczy ł m u otrzym ane od 
Szpondera m a te ria ły  i  podzie lił 
się atram entem  sym patycznym . 
Oprócz pomocy w  urządzeniu 
„s k rz y n k i p rzedm io tow e j“  ks 
Szym onek n a ra ił ks. L e lito  w  
cha rakterze sk rzyn k i pocztowej 
80-le tn ią  M arię  P ieprzyk z Bo- 1 
cheńskiego, w yko rzys tu ją c  fakt. 
że by ła  ona u niego uprzednio 
gospodynią domową. Ks. L e lito  
w  d w ukro tn ych  rozm owach do
szedł z M a rią  P ieprzyk do poro
zum ien ia i przekazał je j adres 
do M onachium .

Osk. L e lito  stw ierdza da le j, że j 
za swą działa lność szpiegowską 
o trzym a ł drogą przesyłek pocz
tow ych  trz y k ro tn ie  kw o ty  4.000.
6 000 i 10.000 zł. łącznie więc 
sumę 20.000 zł oraz bogate pacz- i 
k i  z garderobą i a rty k u ła m i 
żyw nościow ym i. Ks. L e lito  po
s tanow ił, ja k  m ów i: za część 
o trzym anych  pieniędzy zakupić 
m a te ria ły  teksty lne, k tó re  m oż- j 
na przechowywać, a następnie i 
dobrze sprzedać, Przeprow a- I

| dzenle tych zakupów pow ie rzy ł 
j  ks. Szym onkow i. 
j W  dalszym ciągu oskarżony 
zeznaje, że rap o rty  szpiegow
sk ie - s tara ł się wysyłać z róż- 

! nyc ji m iejsc k ra ju : z K rakow a .
I Chrzanowa, K a to w ic  itd ., ezę- 
! sto za pośrednictwem  ks. Szy- 
| m onka, *

W toku  dalszych zeznań osk. 
j L e lito  przyznał się do przesłania 
j 7 — 9 rapo rtów  szpiegowskich, 
iw  czym trz y  z n ich pisane by
ły  sym patycznym  atram entem , 

i na stronicach w ysy łanych drogą 
pocztową książek.

Sąd przedstaw ia oskarżonemu 
! książki, k tó re  zakup ił L e lito  w 
| celu napisania na nich rapo rtów  
i szpiegowskich. Jedna z tych 
i książek — Poezje i Nowele M a- 
1 r i i  K onopn ick ie j została — ja k  
| przyzna ł oskarżony —  zakupio
na w 2 egzemplarzach. Jeden 
przesłany został do cen tra li 

i szpiegowskiej, d ru g i zaś pozo- 
| s taw ił L e lito  sobie. Te dwa 
j egzemplarze m ia ły  służyć do 
sporządzania umownego szyfru.

Żyw e poruszenie powstaje 
| wśród publiczności, gdy osk. 
i L e lito  przedstaw iony zostaje je -  
| go brew ia rz, w  k tó ry m  u k ry ta  
została no ta tka  z adresem za- 

| granicznego kon ta k tu  szpiegow
skiego.

Przy spowiedziach 
zdobywał szpiegowskie 

in form acje
W toku dalszych zeznań osk.

| L e lito  przedstaw ia sądowi źró
dła swoich in fo rm ac ji szpie- 

! gowskich, w y jaśn ia jąc, że obok 
• w łasnych obserwacji z terenu 

wojew ództw a krakowskiego.
| zdobywał w iadomości przy po

mocy przygodnych spotkań z 
| ludźm i znajom ym i i nieznajo- 
i m ym i.

P rok.: Oskarżony wciąga ł ich 
j do rozmowy?

Osk.: Tak, k iedy byłem  ko- 
, ło  kościoła, albo też sami się 
j oni do m nie zw racali. S taw ia- 
! lem im  pytania o to, co mnie 
| interesowało.

Prok.: Oni u fa li oskarżonemu 
| ja ko  księdzu?

Osk.: Tak jest.
Szeroko om aw ia oskarżony 

Le lito  poważne źródło in fo r- 
| m acji szpiegowskiej, ja k im  była 
: dlań ku ria  m etropo lita lna  w - 
K rakow ie . Potrzebnych w yw ia 
dow i in fo rm ac ji udzie la li mu 

t dw aj notariusze k u r ii m etropo
lita ln e j — ks. Jan Pochopień i 

j ks. W it M odest B rzyck i. O by
dw a j by li po in fo rm ow ani o 

j  szpiegowskiej działalności ks. 
i Le lito  i zdaw ali sobie sprawę 

— ja k  stw ierdza oskarżony —
| że wysłanie w iadomości za gra- 
j nicę może narazić na odpowie- 
| dz ia lno*: przed władzami... 

P ro k .r  Nie przed kurią?
Osk.: Nie, Pochopień powie- 

1 dział, że w  k u r ii to nie jest 
j  ta jem nicą, bo są to rzeczy 
| z.nane.

Te słowa osk. L e lito  wzbu
dzają zrozum iałe poruszenie 
wśród zebranych na sali.

Oskarżony L e lito  podaje, że 
w iele wiadomości potrzebnych . 
mu do wysłania za granicę po- i 
chodziło ze sprawozdań nad
chodzących do k u r ii z para fii 
po reko lekcjach, czy m isjach, 
na ręce notariuszy kuriii ks. j 
ks. Pochopieńia i Brzyekiego 
Oskarżony oświadcza, że nie 
wszystkie in fo rm acje  uzyskiw a- ’ 
ne tą drogą by ły  mu konieczne 
„P rzy  innych okazjach. przy 
spowiedziach w ielkanocnych i I 
w rozmowach to, słyszałem“  — 
m ów i ks. Le lito .

Arcyb iskup Baziak 
i  biskup Rospond 

w iedzie li o zbrodniczej 
działalności oskarżonych

Ks. Le lito  w y jaśn ia  dale j, że I 
po zatrzym aniu przez w ładze j 
Heleny Budziaszek — agentki : 
sieci w yw iadu , gdy zaistn ia ła ; 
groźba jego aresztowania, za- | 
w iadom i! o tym  osobnym listem 
swoich m ocodawców za gran i- i 
cą. a równocześnie udał się do 
k u r ii m e tropo lita lne j w K rako 
wie. aby przedstaw ić swoją sy- j 
tuację.

„U dałem  się — m ów i oskar- j 
żony L e lito  — do k u r ii m etro
po lita lne j w K rako w ie  do księ
dza arcyb iskupa Baziaka, ja ko  j 
tymczasowego ordynariusza z 
prośbą o przeniesienie mnie. j 
ale nie zastałem go. B y ł ks. bi- ! 
skup Rospond. Poszedłem do i 
niego i przedstaw iłem , mu swo- ! 
ją  prośbę. Pow iedziałem , że 1 
k rew na  Szpondera Budziaszek 
Helena została aresztowana. Po
nieważ ona została aresztowa- ; 
na, a w iedzia ła, że ja m ia łem  I 
kon tak t ze Szponderem, wiec 1 
przypuszczam, że mogę być 
aresztowany“ .

P rok.: A co na to ks. biskup 
Rospond?

Osk.: „K s. b iskup  pow iedział, 
że m nie samo przeniesienie nie 
u ra tu je , żebym się zw ró c ił do j 
ks. arcyb iskupa. Jeżeli chodzi 
o niego to, jeżeli ks. arcyb iskup ; 
będzie pyta ł, on doradzi, żeby j 
m nie przenieść na inną pa- I 
ra fię ".

A rcyb iskup  Baziak przebyw ał 
wówczas w  p a ra fii N iedźw iedź j 
Osk. L e lito  zw ró c ił się do nie- i 
go, in fo rm u ją c  go, podobnie jak ; 
b iskupa Rosponda. iż grozi mu i 
aresztowanie w zw iązku z jego i 
szpiegowską robotą. Wówczas 
to arcyb iskup zapew nił oskar
żonego, że przy sprzyja jących \ 
w arunkach przeniesie go na in - i 
ną p a ra fią  *

Prok.: Jak mogła powstać f  w a ł w izy tac je  kanoniczną w 
taka sytuacja : oskarżony w ia - j N iedźw iedziu p rzy ją ł ks. L e li-  
domości szpiegowskie czerpał j to w  jego sprawach osobistych, 
od 2 no tariuszy k u r i i  i w i _ _ .  , ,  .  .  .

gdy w ładze ! Wspólnicy hitlerowskiegoLokalu k u r ii,  
państwowe są na trop ie  dzia
ła lności szpiegowskiej oskar
żonego. oskarżony idzie po ra 
tunek  do biskupa sufragana, a 
wreszcie do arcybiskupa?

Osk.: ..W iedziałem, że K uria  
M etropo lita lna  jest wrogo na
staw iona do Polski Ludow ej".

O skarżony zeznaje, że k u ria  
przeciw staw ia ła  się podpisywa
n iu  A pe lu  Sztokholm skiego.

gestapo
W  dalszym ciągu rozp raw y 

p ro ku ra to r py ta  oskarżonego o 
jego działa lność w  czasie Oku
pacji.

M ów iąc o swej dzia ła lności 
kon sp iracy jne j w  okresie o ku 
pac ji oskarżony L e lito  zeznaje, 
że w  1943 roku  w s tą p ił za po- 

j średn ictw em  Szpondera i  n ie-
...  , T,  . Ł I jak iego „M a ćka “  — do oddzia-
W  r. 1949 K u ria  M etrópo li- ¡ j u i\j q  W

ta lna  rozesłała zaw iadom ienia i 
in s trukc je  do wszystkich para- 

j f ii,  w  któ rych  nakazywała w y- 
| w ieran ie  w p ływ u  na parafian, 
I aby — ja k  stw ierdza oskarżo- 
! ny — „odsuw a li się od ustro ju  

Polski Ludow e j".

j W atykańskie rozmowy 
kardynała Sapiehy

„W iadom o m i było —  zezna- 
| je następnie ks. L e lito  — że 
! jeżeli chodziło o kardyna ła  Sa-

„W  s ie rpn iu  1944 roku  — m ó
w i oskarżony — „M a c ie k “ 
p rzedstaw ił m i propozycję, czy 
nie by łoby dobrze pomóc N iem 
com“ . Ks. L e lito  stw ierdza da-, 
le j, że członek N.O.W. „M a c ie k “ 
zaczął pracować w  gestapo w 
lu ty m  1940 roku , za co został 
później przez P olaków  zastrze
lony.

W  toku  dalszych zeznań 
oskarżony L e lito  opowiada o 
swoje j dzia ła lności w  bandzie 
faszystow skie j po w yzw olen iu , 

i p ie  hę, to w  czasie w yjazdów  ! i  o swej w spó łp racy z p rzyw ód- 
j swoich do Rzymu, do W atyka- i cą te j bandy Janem Szponde- 
[ nu, spotykał się tam  z różny- j rem. Ks. L e lito  b y ł doradcą tej 
m i osobami, przebyw ającym i bandy.
na em igracji, z k tó ry m i uk la- O skarżonv stw ierdza, że ban-
dal program  przeciw staw iania | da ta dzia ła jąca na teren ie Ska-
się rzeczywistości po lsk ie j“ . w in y  połączyła się następnie z

W yjaśn ia jąc dok ładn ie j z k im  | inną bandą, dzia ła jącą na te re- 
i spotykał się ka rdyna ł Sapieha i nie Tyńca, na k tó re j czele stal 
|w  W atykan ie, ks. Le lito  m ów i: zakonn ik b ra t F ilip .
| „Anders, Papee, rząd londyń- j w  m ieszkan iu oskarżonego 
i ski i obecny arcyb iskup G aw- i odbyła się m. in. narada, p rzy - 
j lina. Słyszałem o tym  z ust j gotowująca napad bandy na fa - 

■ j samego ks. kanclerza Mazanka. I b rykę  w  S kaw in ie, 
j Poza tym  ks. b iskup  Rospond ] W  w y n ik u  napadu zrabow a- 
I m i wspom inał, a nawet sam i no około 500 tysięcy złotych. 
| ka rdyna ł Sapieha, że tam by li 'Część ze zrabow anychv p ien ię - 
I też o fice row ie  sztabowi a rm ii i dzy złożona została u księdza 
! am erykań sk ie j“ . ] L e lito  przez jednego z człon-

Prok.: A ile razv kardyna ł i ków bandy dla podziału wśród 
i Sapieha jeździł do Rzymu? ; innych  uczestników  napadu.

Osk.: M nie znane są trzy j Stosunek ks. L e lito  do Polski
i w y jazdy do Rzvmu, w  roku i Ludow e j cha rak te ryzu je  nastę- 

1943, 1948 i 1950. W p ie rw - ! Pńlący d ia log:
szym wyjeździe w'ziąl udzia ł ks ! P ro ,i' : Czy oskarżony m ia ł 
kanclerz Mazanek i' ks. M is ta t j broń w  czasie okupacji?

j ja ko  kapelan, a potem dwa ra 
I zy jeźdz ił ks, Szm idt.

W dalszym ciągu swych ze- •
: znań ks. L e lito  stw ierdza, że 

urządzane b y ły  ku rsy  d la  du- 
j ehow ieństw a.na  k tó rych  — w e- j 

dług słów  oskarżonego: „nas ta - j ,  ,
| w ia ło  się duchow ieństwo, da- j * K < f ^  
| wato in s tru kc je  ja k  oddzia ły- 
| wać na społeczeństwo, aby 

odłączyło się od rządu“ ,
„B y ły  teź ins trukc je , zakazu-

Osk.: Nie.
P rok.: A  po wyzw oleniu? 
Osk.: Po w yzw o len iu  miałem... 
W listopadzie 1946 roku w 

obawie przed aresztowaniem 
| ks. L e lito  wyjeżdża na Z iem ie 
Odzyskane do Krosna O drzań-

Szponder m i m ó w ił — ze- 
' ' znaje oskarżony — że jest tam 

ks. Jankow ski, daw ny kapelan
NOW.

U niego to u k ry w a ł się
( jące udzia łu duchow ieństwa w  i oskarżony pod nazw iskiem  No- 
i kom ite tach F rontu  Narodowe- l waka
i go, w  dziele um acniania jedno- i Prok.: A oskarżony m ia ł tam 
| ści narodowej przed wyboram i, jakąś nom inację z ku rii?
| W te j spraw ie była w K rako - j 
| w ie, w s ie rpn iu  1952 r. konfe- I 
j rencja księży dziekanów, k tó - | 
i rzy m ie li uw iadom ić ducho- 
I w ieństw o swego dekanatu. S ły- j 
j szałem to z ust dziekana Zdęb- j 
j skiego, k tó ry  przedstaw ił in- 
! s trukc je  ku ria ln e  i pow iedział, j 
że ku ria  sobie nie życzy, ażeby j 
księża b ra li udzia ł w  kom ite - j 

i lach obyw ate lsk ich , że m ają  i 
| stać na uboczu“ , 
j „W  m arcu — k w ie tn iu  1950 r. !
— kon tynuu je  oskarżony — kie
dy odbyw ał się parogiodzinnv i

Osk.: M ia łem  z gorzowskiej 
ku rii.

Prok.: Na ja k ie  nazwisko?
Osk.: Na nazw isko Nowaka
Prok.: Na fałszywe. A Jan

kow ski na jak ie  m ia ł nazwisko 
nominację?

Osk.: Na Jankowskiego.
Prok.: Też na fałszywe naz

wisko?
Osk.: Tak.
Prok.: K iedy  oskarżony w ró 

c ił do prawdziwego nazw iska '’
Osk.: Po u jaw n ien iu , po am-

kurs, ks. ka rdyna ł Sapieha o- 
becny na te j kon fe renc ji w e
zwał nas wszystkich w  liczbie 
około 30, ażebyśmy nie podpi
syw a li apelu poko ju “ .

Prok.: Czy oskarżony by ł 
przeciwko pokojow i?

Osk.: Jeśli chodzi o m nie oso
biście — nie byłem.

Prok.: A wasze władze?

Prok.: Czy oskarżony poda! 
swój cały udzia ł w bandach? 

Osk.: Podałem ogólnie.
Prok.: A  o napadzie na Ska

winę?
Osk.: Szponder mówił mi, że

nie trzeba. ,
Na pytan ia  obrony oskarżo

ny tłum aczy,' że przyczyną, któ
ra zdecydowała o działa lność’ i 
skie row anej przeciwko państ-

Osk.: Nasze władze, ja k  z te- i wu ludowemu, by ło  nastawie- 
go w idać, by ły  przeciwko poko- j nie jego w ładz duchownych.
Jowi. „T o  było  podstawą, to było

Prok.: To znaczy b y ły  za trze- ¡ ja kb y  przyczyną — zeznaje o-
cią wojną? skarżony — że zdecydowałem

Osk.: Tak w idać z tego. Fak- j się tę działalność podjąć“ .
ty m ów ią o tym. Przemożny w p ły w  na jego

Prok.: Czy zdawaliście sobie ; poglądy i postępowanie w yw ar- i
sprawę z tego, k to  będzie pro
w adz ił trzecią wojnę przeciw 
ko Polsce?

Osk.: Z daw aliśm y sobie spra
wę, że w o jnę przeciw ko Polsce 
będą p row adziły  państwa za
chodnie z A m eryką  na czele.

ło  wychowanie, ja k ie  o trzym ał 
w czasie stud iów  teologicznych, 
a następnie nastaw ienie o trzy 
m ywane od przełożonych.

Z ko le i składa zeznania przed 
Sądem ksiądz Szymonek — w i
kariusz p a ra fii w  Rabce, la t

Prok.: A czy zdawaliście so- ; 34, posiadający wyższe wy- j 
bie sprawę, że w  obozie w o jn y  i kształcenie.
zna jdu ją  się N iem cy zachodnie? j Ksiądz Szymonek poczuwa się 1 
. Osk.: Było  to dla m nie coraz | d ‘ w iny . P ow olnym  spokojnym  j 

jaśniejsze. I tu ta j m ów ią fa k ty : »losem, ważąc w  m yś li każde 
nie uznała i wypow iedziane słowo, składa 
zachodniej. ! zeznania, obrazujące jego szpie- 

wskrzeszała rew iz jon izm  przez ! gowską współpracę z „b lis k im  
Ust do b iskupów  niem ieckich w ! * cen ionym “  ja k  m ów i kolegą 
roku 1949, w  k tó rvm  w yraz iła  j księdzem I^elito.

.Ksiądz L e lito  —  m ów i os-

stolica apostolska 
naszej gran icy

li to  ten osta tn i stopniowo w c ią 
gał go coraz bardzie j do w spó ł
pracy na rzecz, w yw iadu  ame-

ubołewanie wobec wysiedlonych 
N iem ców i nawet byłego su- karżony — ja ko  starszy kolega 
fragana w rocław skiego ustano- ; 0 k tó ry m  w iedzia łem , że ma | 
w iła  arcyb iskupem  z siedzibą j bliższe znajomości w  k u r i i by ! j 
tymczasową w  ko lon ii dla w y- I dla m nie  powagą i au to ry te - | 
siedleńców, k tó rzy  m ają w rócić  : tern.“
na Z iem ie  Zachodnie nie usta- ' O skarżony zeznaje, że w  to 
na w ia jąc b iskupów  tych diece- . >';u stałego obcowania z ks. Le 
z ji.

W  dalszym toku rozpraw y j
p ro ku ra to r przedstaw ia sądowi i , ,
pisemne zeznania biskuoa Ros- i ‘Tkanskiego. Początkowo da- | 
ponda i arcyb iskupa Baziaka ' vał mu do przeczytania' wy- I 
W dn iu  19.12.1952 r. S tan is ław  : daw m ctw a i prasę em ig racy jną ,! 
Rospond zezna! m. in, co na- i a następnie p ro s ił o pomoc w j 
stępuje: W końcu września 1952 I 7-nalez en iu dobre j lo ka ty  dla : 
r. w  czasie nieobecności a rcyb i- , p ieniędzy otrzym anych z zagra 
skupa Baziaka ks. Le lito  będąc i n | cF i w  p rzygotow aniu  skrzyń 
w  K u r i i B iskup ie j w  K rako w ie  k i dla kontaktów^ z ośrodkiem  
przyszedł do m nie. W prow a- i m onach ijsk im , k tó rą  ostatecz- 
dzonej rozm owie ks. L e lito  Jó- j  me wspóln ie  zm ontow a li w  ko- 
zef zw ró c ił się do m nie z proś- j ściele na Górze O bidow ej, 
bą o przeniesienie go z, Rabki Ostatecznie ks. L e lito  zapo- 
na inną pracę ponieważ jest on j U a* ks. Szymonka z jn s tru k  . 
obserwowany przez organa bez- j  c,iam i szpiegowskim i, techniką | 
pieczeństwa i grozi mu areszto- j  korespondencji, u ta jonym  pis- j 
wanie. W dalszej rozm owie ks. 1 mem. ze sw ym i kon tak tam i za- ; 
Le lito  Józef pow iedzia ł m i. że j gran icznym i itd. 
on sam bezpośrednio pozostaje 1 Ks. Szymonek. k tó ry  począt- 1 
w kontakcie ze Szponderem. : kow o us iłow a ł p rz e d s ta w i -in 
k tórem u w listach u ta jonym  p i- | Sądowi, ja ko  niezupełn ie św ia- 
smem przesyła w iadomości w y - : dome narzędzie zbrodniczej an-
wiadowcze. typ o lsk ’.ej roboty swego starsze-

W  dn iu  20 grudn ia 1952 Eu- : So koleg i, przyznaje się na 
geniusz Baziak zeznał, że we - tąpnie, że w ysy ła ł lis ty  ks. Le- . 
wrześniu 1952 r, — gdy odby- 1 l i t y  skierowane na zagraniczne 1

| ko n ta k ty  ośrodka m onach ijsk ie- 
- go, kupow a ł ks iążk i przezna
czone na szyfry , przechowywał 

| u siebie m a te ria ły  szpiegowskie, 
| udz ie li! adresu swej b y łe j go- 
| spodyni M a r i i P ieprzyk na 
i p rzesyłk i zagraniczne, o trzym y
w a ł pieniądze itp ., rzekom o ty i- 

i ko ty tu łe m  zw ro tu  kosztów po- 
i n iesionych w  toku współpracy.

Za am erykański żołd 
nabywał kupony 

m ateria łów
M. In. ks, L e lito  da ł oskar- 

| żonemu większą sumę p ien ię
dzy, za k tó re  zostały nabyte ku- 

! pony m a te ria łó w  ubran iow ych. 
Rozliczenie z te j sum y m iędzy 

j ks. L e lito  i oskarżonym  nigdy 
nie nastąpiło.

Na życzenie p ro ku ra to ra  ks. 
Szymonek w skazuje szereg k u 
ponów m ateria łow ych  zn a jd u ją 
cych się wśród dowodów rzeczo
wych, k tó re  to kupony zostały 
nabyte za pieniądze ks. L e lity  

i a następnie zakwestionowane 
przez władze w  m ieszkaniach 

j oskarżonego i  jego siostry.
Oskarżony zeznaje da le j, że j 

ks. L e iito  po lec ił oskarżonemu j 
| zniszczyć dowody ich dz ia ła lno
ści szpiegowskiej i kon tak tów  z 
ośrodkiem  m onach ijsk im , ja k  
np. ins trukc je , a tram ent sym 
patyczny itp .

Ks. Szymonek zeznał, że zna
ny m u b y ł przebieg starań ks.

! L e lito  o przeniesienie do inne j 
i p a ra fii w  obawie przed aresz
towaniem .

Po przesłuchaniu ks. Szymon- ! 
ka Sąd zarządził przerwę w ! 
rozpraw ie do dn ia następnego.

*
W drug im  dn iu  procesu ze

znaw ali da lsi oskarżeni, wśród | 
nich ks. Jan Pochopień i ks. ka- 

I non ik W it Modest B rzyck i — 
j wysocy urzędnicy K u r i i M etro

po lita lne j oraz E dw ard C hachli- 
j ca i S tefan ia Rospond.

Ksiądz Pochopień. la t 41, no
tariusz K u r i i M e tropo lita lne j w  
K rakow ie , k tó ry  poprzez oskar
żonego księdza L e lito  w spó łp ra 
cował z bandą szpiegowską i 

; przekazywał je j in fo rm acje  uzy- j 
| skiwane. w k u r ii,  do w in y  p rzy- j 
! z-naje się.

Zeznając o swych kontaktach 
z ks. Le lito . którego znał od ro
ku 1934, oskarżony ksiądz Po
chopień początkowo w ykrę tn ie  i 
szeroko rozwodzi się o przypad
kowych spotkaniach z n im  w  o- 
kre.sie przedw ojennym , w  czasie 
okupacji oraz po w yzw oleniu, 
próbując um niejszyć swą współ
pracę szpiegowską ze współ- 
oskarżonym Lelito .

Jednakże w toku dalszych ze
znań oskarżony przyznaje, że 
już  w  pierwszych latach po w y 
zwolen iu ksiądz Le lito  na jed
nym ze spotkań zapoznał go z 
podziemną działa lnością SN. Na
stępnie dow iedzia ł się od księ
dza L e lito  o jego działalności 
szpiegowskiej oraz zgodził się 
na przedłożoną mu propozycję 
współpracy z nim . „M o ja  ścisła 
współpraca z księdzem Le lito  
na teren ie wyw iadow czym  — o- 
świadcza oskarżony —- zaczęła

się z wiosną 1952 roku  i  trw a ła  
do mojego aresztowania — 17 l i 
stopada 1952 ro ku “ .

Oskarżony Pochopień om awia 
następnie pierwsze rozm owy, w  
czasie k tó rych  ksiądz L e lito  za
proponował mu współpracę 
szpiegowską. Oskarżony s tw ie r
dza, że ksiądz L e lito  na jednym  
ze spotkań opow iadał mu o w a r
tościowych paczkach, k tó re  o- 
trzym u je  zza granicy ja k  rów 
nież po in fo rm ow a ł go, że SN 
is tn ie je  da le j za granicą, że tam  i 
działa, że przedstaw icie lem  tego 
stronn ic tw a  jest B ie lecki.

W ojna ich jedyną 
nadzieją

Oskarżony ksiądz Pochopień 
ośw iadczył też, że z rozm ów z 
księdzem L e lito  dow iedzia ł się 
o program ie dzia łania SN.

„Z  w ypow iedzi księdza Le lito  
— zeznaje ks. Pochopień — pa
m iętam , że SN dąży do objęcia 
steru rządów w  k ra ju  oczyw i
ście w  wypadku k o n flik tu  zb ro j
nego Stanów Zjednoczonych z 
państwam i dem okracji ludowej, 
oraz że SN ma swoich członków 
na teren ie k ra ju  działa jących w  
konsp irac ji. Dowiedziałem  się 
też. że ksiądz L e lito  należy do ! 
tych działaczy konspiracyjnych. I 
Dalej wspom nia ł m i, że u trzy 
m uje  kon ta k t z zagranicą — z 
jak im ś członkiem  S tronn ic tw a  
Narodowego“ .

Oskarżany zeznaje da le j, że 
ksiądz L e lito  po in fo rm ow ał go, j 
iż przesyła swe raporty  szpie
gowskie do ośrodka w yw iad ow 
czego, używ ając atram entu sym
patycznego.

„ I  w tedy wspom nia ł także — 
oświadcza oskarżony — że 
chcia łby mieć w iadomości z te
renu k u r i i i czy ew entualn ie 
coś bym  mu nie pow iedział. Ja 
powiedziałem , że owszem, zga
dzam się“ .

„W iadom ości te czerpałem — 
zeznaje dale j oskarżony — z do
kum entów  i sprawozdań, które 
nap ływ a ły  do K u r i i M e trop o li
ta ln e j“ ,

Ks. Pochopień oświadcza, te  
do k u r i i  przychodziło dziennie 
50 —- 60, a nawet do 100 spra
wozdań. Korespondencję, w p ły 
wającą do k u r ii p rzy jm ow a ł ząt 
zwyczaj kanclerz k u r ii,  refero
w a ł ją ordynariuszow i i po de
cyz ji ordynariusza przynosił dp 
swego biura. Pisma przechodzi
ły  następnie przez współoskar- 
żonego ks. Brzyekiego. „D o  akt 
tych m iałem  dostęp — zeznaje 
oskarżony. — Z tych akt, 
względnie z tego co zasłyszałem 
od księży, k tó rzy  przychodzili 
do k u r i i ze sw o im i sprawam i i 
w  poczekalni rozm aw ia li dosyć 
głośno — 'm ia łem  wiadomości 
interesujące ks. Le lito .“ .

Na żądanie przewodniczącego 
Sądu oskarżony w strzym u je  się 
z określeniem  charakteru i szcze
gółów dostarczanych przez sie
bie ks. L e lito  wiadomości szpie
gowskich do rozpraw y przy 
drzw iach zamkmętych.

Na pytania Sądu oskarżony 
zeznaje, iż 'p rzekazyw a ł oskar
żonemu Le lito  wiadomości w ie 

dząc, że idą one za granicę do 
ośrodka wywiadowczego.

Ks. Pochopień m ów i następ
nie, że by! często św iadkiem  
rozmów, ja k ie  ks. L e lito  pro
w adził ze współoskarżonym 
B rzyckim  na terenie k u r i i 
S tw ierdza też, że rozm aw ia ł 
również z ks. B rzyckim  o tym . 
iż ks. L e lito  ma kon tak t z za
granicą.

Na dalsze pytania Sądu ks. 
Pochopień w yjaśnia, w  jak i 
sposób pi-zekazywał wiadomości 
szpiegowskie wspóloskarżone- 
mu Le lito . „Przyszedł do ok ien
ka ks. L e lito  — zeznaje oskar
żony — i pyta się, czy wiem  
coś. Powiedziałem , że są ja 
kieś no ta tk i w  aktach. Wyszu
kałem  ten dokum ent. On po
wiada m i: „D a jc ie  m i' to, a ja 
sobie przestudiu ję na uboczu“ .

W toku dalszych zeznań o- 
skarżonego ks. Pochopienia 
p ro ku ra to r zw róc ił się o zło
żenie dodatkowych wyjaśnień 
do oskarżonego ks. Le lito . Ks. 
L e lito  w yjaśn ia jąc  swoje kon
tak ty  ze współoskarżonym ks. 
Pochopieniem podkreślił, iż in 
fo rm ow ał go szeroko o tym , na 
czyją korzyść prowadzona była i 
robota szpiegowska.

Oskarżony L e lito  podkreśla i 
również, że in fo rm ow a ł ks. Po- j 
chopienia o treści odezwy w y
danej przez SN, „M ów iłe m  o 
Radzie P olityczne j — zeznaje 
ks. L e lito  — wspom inając, że 
jest to taka rada, k tóra zespa
la em igracyjne ośrodki, aby 
wspóln ie podporządkować się 
program owi S tanów Zjednoczo
nych“ .

Oskarżony L e lito  podaje, że 
w  podobny sposób zaangażował 
do współpracy szpiegowskiej { 
ks, kanon ika  Brzyekiego, k tó re - i 
mu rów nież pow iedzia ł o mona- j 
ch ijsk im  ośrodku szpiegowskim. ! 
zorganizowanym  przez w yw iad  j 
am erykański, ja k  też o tym , że 
swoje rap o rty  sporządza sym pa
tycznym  atram entem .

Jak sporządzano w  k u r ii 
szpiegowskie raporty
S kłada jąc dalsze zeznania 

osk.v ks. Pochopień w y jaśn ia ,] 
że sprawozdania, o trzym yw ane 
przez k u r ię  drogą pocztową ] 
bądź też doręczane osobiście i 
przez proboszczów i  w ika riu - j 
szów poszczególnych p a ra fii poj 
zaznajom ieniu się z n im i przez j 
arcyb iskupa Eugeniusza Bazia-1 
ka, bądź podczas .jego nieobec- i 
nośei przez biskupa Stanisława 
Rosponda przechodziły p rzez! 
no ta ria t, a w ięc przez I  nota- j 
riusza ks. kanon ika  Brzyekiego 
i I I  notariusza ks. Pochopienia 
Ponadto k u r ia  o trzym yw a ła  
według zeznań oskarżonego, 
sprawozdania dekanatów, bądź 
to ustn ie  na konferencjach, 
bądź też w drodze pisem nej. I

Prok.: Czy było jak ieś  zarzą-1 
dzenie wydane przez k u rie  w j 
przedm iocie sprawozdawczości I 
dekanatu?

Osk.: Dopiero z  końcem  1951 ] 
r. — z początkiem  1952 r. Na t e ; 
w łaśnie rzeczy zwrócono ści
ślejszą uwagę.

P ro ku ra to r odczytu je  spra 
wozdanie jednego z probosz

czów, k tó ry  podaje, że ns tere* 
n ie  jego p a ra fii w fabryce taj  
k ie j a tak ie j pracuje ty lu  pra
cow ników  (dokładne cy fry ), w  
zakładach — nazwa podana — 
140 pracow ników , w wapien
n ikach itd . też nazwa podana
— znowu dokładne cy fry , na 
P K P  na teren ie p a ra fii pracu
je  ty lu  robo tn ików . W  fabryce 
jeszcze in ne j — znowu dokład
na cyfra , naw et i lu  lu dz i pracu
je  w spółdzie ln i, ilu  w  Ubez- 
pieczalni Społecznej, i lu  w szpi
ta lach i  w  innych  ins ty tuc jach .

„N ie  bardzo rozum iem  tę  
skrupulatność księdza probosz
cza“ — kończy p ro ku ra to r. O- 
skarżony przyznaje, że tego ro
dzaju sprawozdania „zda rza ły  
się“  w k u r ii.

P ro ku ra to r przedstaw ia na
stępnie spośród dowodów rze
czowych lis t osoby p ryw a tne j 
n ie ja k ie j Jan iny  Soleckiej, k tó 
ra pisząc do k u r i i  załącza rów 
nież odpis pism a urzędowego, 
wysłanego przez państwową ko
pa ln ię  węgia w  Brzeszczach, do
tyczącą zapalenia się gazów w  
jedne j z kopalń. P ro ku ra to r 
pyta  oskarżonego, czy spo tyka ł 
się z ta k im i dokum entam i.

Osk.: O tym  dokum encie n!» 
w iem  zupełnie, jeś li nie jest on 
sygnowany, je ś li n ie  ma adno
tac ji, numeru...

Prok.: Owszem liczba  Jest. 
41247 i rok  jest.

Osk.: Tak, to przeszedł prze* 
kancelarię. Zdarza ło się to czę
ściej.

P ro ku ra to r przedstaw ia na
stępnie sprawozdanie z dn. 33 
stycznia 1952 r „  napisane prze* 
dziekana w  M yślenicach.

P rok.: Jednego zdania n ie  
mogę w  żaden sposób zrozumieć 
z p u nk tu  w idzen ia  in teresów  
K u r i i  M e trop o lita ln e j. Zdanie to 
b rzm i następująco: Dziekanat 
M yś le n ick i jest ro ln iczy  i  d la
tego nie  jest narażony na 
wstrząsy i  pokusy ja k  inne —. 
przemysłowe.

Sprawozdanie w y jaśn ia  dale j, 
że ty lk o  M yślenice i  Dobczyca 
m ają fa b ry k i.

Ks. Pochopień zeznaje da le j 
o zarządzeniach K u r i i  M etropo
lita ln e j w  spraw ie A pe lu  Sztok
holmskiego. „Jeże li o tę kw estię  
chodzi — oświadcza oskarżony
— to K u r ia  M e trop o lita ln a  w  
K rako w ie , idąc po m yś li zarzą
dzeń episkopatu, a także w  da l
szym ciągu po m yś li W atykanu  
by ła  wrogo ustosunkowana do 
Ape lu Sztokholm skiego i z pole
cenia episkopatu w ydała zakaz 
księżom a rch id iecez ji k ra k o w 
skie j podp isywania A pe lu  Sztok
holm skiego“ .

P rok.: Więc by ło  to s tanow i
sko bezpośrednio episkopatu, a 
pośrednio W atykanu?

Osk.: Tak.
Oskarżony ks. Pochopień ze

znaje następnie, iż w  k u r i i  l i 
czono na ew entualne zm iany w  
Polsce w  w y n ik u  k o n f lik tu  
zbrojnego Stanów Zjednoczo
nych z państw am i dem okrac ji 
ludow ej.

P ro ku ra to r: W ięc w roga po 
stawa po lityczna różn iła  k u rię  
od państwa.

O skarżony: Tak.
Z ko le i Sąd p rzys tąp ił da 

przesłuchania ks. Brzyekiego.

Szpiegowska giełda i  czarna
(OD SPECJALNEGO KO RESPO NDENTA „TR Y B U N Y  L U D U “)

giełda
W yglądało to m n ie j w ięcej

tak : ksiądz W it B rzycki, no ta
riusz K u r i i M etropo lita lne j 
K rako w sk ie j podchodził do 
stołów, na których wyłożone 
by ły  rzeczy u niego znalezione 
i po dłuższym namyśle m ów ił: 
to są moje zegarki, to są moje 
aparaty fotograficzne, to są 
moje kupony m ateria łów , to 
jest moja kawa, to  jest mój 
cukier itd.

P raw ie przez trzy  kw adran 
se dwóch funkc jonariuszy od
kłada ło  na oddzielne s to lik i 
rzeczy, k tó re  ksiądz B rzycki 
o k re ś lił jako swoje. Było  tam 
52 m etry  m ate ria łów  te ks ty l
nych, 187, m etrów  podszewki. 
17 k ilog ram ów  kawy, zapasy 
kakao, najlepsze w ódk i i na
lew k i, konserwy am erykańskie, 
ty toń  i przede w szystk im  — 
w ie lk ie  ilości lekarstw . Tyle  
tych leka rs tw  było, że np. car- 
diazolu starczyłoby na doraźne 
leczenie ponad tysiąca ludzi. 
Poważna ich część zepsuła się 
i nie nadawała się już  do użyt
ku. a wszystko to magazynowa! 
w swym  m ieszkaniu notariusz 
K u r i i Krakowskiej-, k tó ry  stoi 
oto teraz przed sądem i tłum a
czy się, że chował to, na sta
rość...

Ksiądz B rzyck i m ia ł rzeczy
wiście pociąg do interesów 
Większość p roduktów  „dos ta ł“ 
od zmarłego kanclerza K u r ii 
księdza Mazanka, część kup ił 
za pieniądze, k tóre zarobił na 
prowadzeniu procesów bea ty fi
kacyjnych, a większość le
kars tw  o trzym a ł z USA.

Wreszcie kom binow ał p raw 
dopodobnie jeszcze na boku, po- j 
nieważ — dz iw nym  tra fem  — j 
zostawały mu w  zapasie matę- ] 
r ia ły , k tó re  o trzym a ł od M azan
ka do rozdzia łu m iędzy innych 
księży.

*
W szystko to odbyw ało się 

pod opiekuńczym i skrzyd łam i 
K u r i i K rakow sk ie j. K u ria  K ra 
kowska chętnie to lerow ała i 
k ry ła  różne ciemne interesy 
Najczęściej nie ty lk o  ciemne j 
ale zupełnie czarne. I nie ty lk o  j 
w dziedzinie czarnej giełdy, ale i 
przede w szystk im  w dziedzi- ] 
nie czarnej roboty antypańst- j 
wow ej — roboty szpiegowskiej 
na rzecz im peria lizm u arnery- ] 
kańskiego, śm ierte lnego wroga I 
P olski. |

Obaj notariusze K u r ii K ra 
kow skie j — ks. B rzycki i ks 
Pochopień przekazyw ali za po
średnictwem  oskarżonego ks. 
L e lito  in fo rm acje  szpiegowskie 
za granicę. Czerpali je  zaś z ra 
portów  proboszczów i dzieka
nów, k tóre to rap o rty  przez ich 
ręce przechodziły. Niejeden 
proboszcz, przysyła jąc swe 
sprawozdanie nie w iedzia ł, że 
w y lądu ją  one nie ty lko  w K u 
r ii,  ale daleko da le j — w  Berg 
pod M onachium , w  rękach 
Szpondera — zagranicznego 
szefa krakow sk ie j s ia tk i szpie
gowskie j.

K u r ia  K rakow ska  w  ogóle 
in teresowała się różnym i in fo r 
m acjam i, k tó re  n ic wspólnego 
z je j działa lnością re lig ijn ą  nie 
mają. W iedzie li o tym  n iektó rzy  
dziekani, proboszczowie, a na
wet osoby cyw ilne , Tak np, p ro 
boszcz ks. Bolew icz w  nadesła
nym  ze swego terenu sprawoz
daniu podał dokładną liczbę lu 
dzi p racujących w  fabrykach, 
w spółdzielniach, w  in s ty tu c 
jach, a osoba p ryw atna , n ie jaka 
Janina Solecka podała w  ra p o r
cie do K u r i i,  że w  kopa ln i na 
je j teren ie  zdarzył się w ypa
dek, w  k tó rym  ty lu  a ty lu  lu 
dzi zostało poszkodowanych. 
W idocznie i  ks. Bolew icz i Ja
n ina Solecka dobrze w iedzie li, 
ja k ie  rap o rty  K u r ia  potrzebuje 
i ja k ic h  oczekuje.

Ks. Le lito , szef s ia tk i szpie
gowskie j, cieszył się specja lny
m i względam i K u r i i.  I  ks. Po
chopień i ks. B rzyck i zeznają, 
że poruszał się on ja k  na jsw o
bodnie j w  budynku  k u ria ln ym , 
że m ia ł dostęp i do biskupa 
Rosponda i do arcyb iskupa Ba
ziaka. Ks. Pochopień i ks. B rz y 
ck i nie um ie ją  sobie tego w y 
tłum aczyć. A le  publiczność w 
sali sądowej, ale wszyscy lu 
dzie m yślący w Polsce d o m y
śla ją się, dlaczego w łaśnie ks 
L e lito  m ógł bywać o każdej po
rze u na jwyższych dosto jn ików  
K u r ii.

Zresztą ksiądz Pochopień sam 
później w y jaśn ił, dlaczego w 
K u r i i panowała tak  sp rzy ja ją 
ca atm osfera dla szpiegów. K ie 
dy go p ro k u ra to r spyta ł, na co 
lic zy ły  w ładze kościelne to le 
ru jąc  i ochran ia jąc tego rodza
ju  działalność, ks. Pochopień, 
w ijąc  się ja k  p iskorz m usia ł 
jednak przyznać: no, cóż. liczyli

na zmianę stosunków w  w y n ik u  
k o n flik tu  zbrojnego, A  w ięc 
znowu w ojna, znowu p o tw ie r
dzenie, że rachowano na trzecią 
wojnę. Stąd ta zbieżność z po
lity c z n y m i celam i „R ady Po
lityczn e j“  — organu am ery
kańskiego w yw iadu . Stąd 
wspólna praca w ysokich  dosto j
n ików  K u r i i  — Pochopienia i 
B rzyekiego z agentem am ery
kańskim  — L e lito  we w spólnym  
szpiegowskim  rzemiośle.

I  k iedy  Pochopień p róbu je  się 
wykręcać, L e lito  przypom ina: 
„Przecież ci, pow iada, pokazy
wałem  u lo tkę  Bieleckiego, w 
k tó re j napisane było, że „S tro n 
n ic tw o  N arodowe“ , dąży do 
zm iany stosunków w  Polsce — 
że złączyło się z A m erykanam i 

I i w y ra z iło  zgodę na ich prog- 
; ram “ .

W idać na procesie w yraźn ie  
ja k  n a jm ic i am erykańskich im 
p e ria lis tów  łą czy li się i  w  prze
szłości z na jgorszym i w rogam i 
narodu polskiego. Ks. B rzyck i 
przed w o jną  b y ł proboszczem 
p a ra fii Helenowo, pod B ie l
skiem, zam ieszkałej przez N iem 
ców i. Polaków. P ro ku ra to r czy
ta dwa w y c in k i z „Echa Beskid- 
skiego“ ... Cóż z n ich w yn ika?  
Że ksiądz B rzyck i pop iera ł bo
gatych ku łakó w  n iem ieckich 
p rzeciw ko po lsk ie j biedocie. Że 

| w  czasie nabożeństw w  języku 
| po lsk im  (odbyw ały się tam na- 
] bożeństwa na zm ianę: raz po 
i polsku, raz po niem iecku) nie 
¡pozw ala ł Polakom  tych nabo- 
j żeństw obsługiwać: cały perso
nel pomocniczy ksiądz B rzyck i 
dobierał z rodzin m ie jscowych 

j n iem ieckich ku łaków . Jego sym - 
j patie dla n iem ieckich bogaczy 
| b y ły  tak  wyraźne, że cytowane 
¡pism o s tw ie rdz iło  w  dn iu  17 
j październ ika 1936 r.: „Z a  dużo 
¡ było  już  an typo lsk ich  w yczynów  
j księdza proboszcza“ ...

A  zresztą m usie li m ieć do n ie 
go nawet h itle ro w cy  zaufanie, 
jeże li po w kroczen iu  do Polski 
w  1939 r. zażądali od K u r i i  K ra 
kow sk ie j, by ksiądz B rzyck i na 
tę pa ra fię  pow rócił.

W spółpraca z n iem ieck im i ko- 
ton is tam i i  ku ła ka m i zam ieniła 
się obecnie na w spółudzia ł w  
szpiegostwie na rzecz im p e ria 
lizm u am erykańskiego. Ks. 
B rzyck i, W iedząc o obecnym so
juszu am erykańsko « h itle ro w -.

skim , ze wzruszeniem  praw do
podobnie przypom ina sobie „do
bre czasy“  w p a ra fii Helenowo 
i dlatego ty lk o  śmiech w yw o łu je  
na sali jego oświadczenie, że a- 
pel sztokholm ski podpisał ...dwa 
razy.

N ie pomogą tu  żadne tłu m a 
czenia, ta k  samo, ja k  nie pomo
gą innem u oskarżonemu Chach- 
licy , k tó ry  ro b i z siebie n ie w i
n ią tko  i  tw ie rdz i, że żadnych 
w iadom ości szpiegowskich do 
Szpondera — swego kuzyna nie 
w ysy ła ł. I  k iedy to m ów i, obce- 

j nym  na sali przychodzi do g ło - 
j w y jedna m yśl: po co to k ła m - 
| stwo? Bo przecież za ch w ilą  
i Chachlica — w  ob liczu n iezb i- 
I tych dowodów — m usi się p rzy - 
| znać. Gdy p ro ku ra to r pyta , czy 
\ w ysy ła ł do Szpondera lis ty  z in
fo rm ac jam i pisane atram entem  
sym patycznym , Chachlica m ów i:

I „T a k “ . Gdy p ro ku ra to r py ta  go, 
czy i ja k ie  dostał wynagrodze
nie za swą działa lność, Chach
lica  m ów i: „T a k  — 12 tysięcy“ , 

i I  gdy p ro k u ra to r odczytu je  lis t  
od Szpondera (lis t, k tó ry  p rzy - 

I szedł ju ż  po aresztowaniu 
i Chachlicy 1 w  k tó ry m  Szponder 
w yraża podziękowanie za uzy
skane in fo rm ac je ) — Chachlica 
tra c i swą b ik in ia rs k ą  butę —  

| w yg ląda rzeczyw iście ja k  b ik i-  
! n ia rz  — i  m ów i: „T a k “ . I  schy- 
] la głowę, gdy p ro ku ra to r s tw ie r
d z a : „Jesteście po prostu am e- 
I rykań sk im  szpiegiem“ .

Chachlica by! członkiem  K a - 
] to lick iego Stowarzyszenia M ło - 
| dzieży M ęskie j, z k tó re j to o r- 
| ganizacji in n y  oskarżony K ow a- 
| l ik  zw erbow ał 10 szpiegów. S te- 
| fan ja Rospond, zeznająca zaras 
! po n im  była  cz łonk in ią  K ongre - 
] gacji Świętego Różańca, na k tó 
re j czele sta ł w  Liszkach —  je j 
m ie jscu zam ieszkania —  szpieg 
am erykański ksiądz Fuda li. Oto, 
do ja k ic h  celów w yko rzys tyw a 
ne b y ły  organizacje ka to lick ie  
przez dygn ita rzy  kościelnych. 
Nie re lig ia , n ie  w ia ra  — ale 
szpiegowska robota, robota w ro 
ga naszemu narodow i, naszej 
niepodległości, naszej poko jow e j, 
tw órcze j pracy — taka była  czę
stokroć treść dzia ła lności róż
nych „dz ia łaczy“  o rgan izacji re- 
łlg ijn y c h . O tym  szczególnie do
brze się pam ię ta obserw ując 
proces k rako w sk i.

Z. B R O N IA R E K  j
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Gdy członkowie spółdzielni 
pracują ofiarnie

(KORESPONDENCJA W ŁASNA „T R Y B U N Y  LU D U ")
W  biurze Zarządu RSW w  I Szczególnie w iele pracy koszto-| — Z moim chłopem wypraco- 

W yszatycach (pow. Przem yśl,! w a ły okopowe. Ich wydajnośćI waliśm y 470 dniówek. Ile  otrzy- 
woj. Rzeszów), dokonują ostat-1 również wzrosła. Buraków  c u - im a m y  wszystkiego? — zapytuje 
n ich obliczeń: księgowa Zosia i krow ych z 250 do 280 q, bura- j M artyn iakow a księgową spół- 
członek Zarządu tow. W a w rz y -|k ó w  pastewnych z 400 do 600 dzieln i. Ta szybko obliczyła, 
nieć Urban, W pokoju panuje; q i k a rto f li z 140 d0 200 q Du- . , 100n
cisza, słychać ty lko  stukot ga- i żo potrzebowały pracy, ale z a . , ,  zyta 18,80 q pszenicy —
łek liczydła, to da ły wysoki dochód trzy ha! 33’5,® 2 ' OWSa “  1880

Wysoko, aż pod su fit unosi ogórków (300 m. z ha) oraz po- . ‘ ^  razem U,b,i q
się dym papierosów. Palący po-1 została część poła. na k tó ry m ! zboz®' Ile  to tego — pomyślała 
«siadali gdzie kom u wygodnie, była kapusta, cebula, pomido- z ra dosci<ą i dumą M artyn iako - 
in n i stoją oparci o ścianę. Cze- ry. . | wa- Zaliczki nie brała wcale,
ka ją  na w yn ik , k tó ry  bynaj- Spółdzielcy są dum ni ze swo-1 wystarczyło z poprzedniego po- 
m nie j nie tu w biurze zarządu ! ich osiągnięć, szczególnie, gdy j działu, chociaż z drobnym i 
się ukszta łtował, ale w okresie I p rzyrów nu ją  je do w yn ików  g o -; z!ecm’ jest ich pięcioro. Jesz- 
całego roku przy pracy w po- i spodarzy indyw idua lnych z tej i cze sporo zboza sprzedała, 
lu , w oborze, w chlewni,, w yn ik, (samej wsi. Chociażby tak i Ma-1 — Poza tym  otrzym acie jesz-
k tó ry  przygotował cały ko lektyw  ’ rian  Jaroch. M im o swej zapo- j cze — dodaje księgowa Zosia:— 
spółdzielni. K to  nie chciał z n im i I biegliwości i gospoderczości o- j buraków  pastewnych 65 80 q, 
iść, musiał odpaść. Ogólne ze- j siągnąl z ha zaledwie 14 q ży- k a r to f li — 56.40 q. koniczyny 
brania członków usunęły w j ta, 16 q pszenicy, 15 q jęc.zmie- 1
ciągu roku k ilk u  nierobów, a le ; nia i 16 q owsa.
za to na ich miejsce przybyło ; Do pokoju zarządu zaglądają 
8-m iu  nowych, dobrze pracują- j coraz to nowe twarze. Wreszcie 
cych członków. j tow. Urban ogłasza przew idy-

Każdy z oczekujących na w y -j waną ilość produktów  i pienię- 
n ik i. na jlep ie j w iedział, że po- | dzy, przypadających na jedna 
przedni rok m inął pracow ic ie .! dniówkę obrachunkową. Padaja 
P ' ‘

— 47 q. cukru — 216 kg. o leju 
jadalnego — 70,5 kg i 470 zł.

Księgowa musiała jeszcze dłe 
w ie lu  spośród obecnych ob li - 
czać ich dochód. Każdy był cie
kawy, ile  też otrzym a za swoją 
pracę. Tomasz K a łis t wypraco- 

rzecież bez dobrej uprawy z ie -, cy fry : żyta 4 kg, pszenicy 7,14 | ' va* z r odzin6 425 dniówek. Ja- 
l i  i o fia rn ie jsze j pracy nie o -(kg , owsa 4 kg. prosa 0.30 kg. i r ,  a w T  Haw rysio  415. W la d y -

buraków  pastewnych 14 kg. i V;a)v ^arocb 2®2' W awrzyniec 
ziem niaków 12 kg, kon iczyn y ! b,r  • ? — f 3.8 każdy z nich 
10 kg. cukru 0.45 kg, o le ju  ja - i chciał w iedzieć juz  przed uro- 
dalnego 0.15 kg i 1 zł. Za w kład j czystym zebraniem ja k i będzie 
ziem i około 100 zł za h e k ta r ! -,eg0 docbod- 
przeliczeniowy. I TADEUSZ JA SIŃ SK I j

c iągnęliby z ha pó 2 i 3 kw in-1 buraków  pastewnych 
ta le  w ięcej niż w  ub. roku nie 
zb ie ra liby  na swoich, nie n a j
lepszych gruntach z ha: po 19 
q żyta, 20 q pszenicy, 22 q ję 
czmienia jarego, 25 q owsa.

R ozporzęrie 
seryjnej p rodukc ji 

autobusów „S ta r 52“
(f) W początkach bm. prze

mysł m otoryzacyjny przystąpił 
do seryjnej produkcji autobu
sów osobowych i osobowo - to
warowych „S ta r 52“ .

Nowy typ autobusu, którego 
konstrukcję nadwozia opraco
w a li polscy inżynierow ie, słu
żyć może jednocześnie do prze
wozu pasażerów i towaru. 
Wnętrze autobusu przedzielone 
jest ścianą. W przedniej czę
ści — dla pasażerów znajduje 
się 18 wygodnych fote li, d ru 
ga część — z osobnym w e j
ściem jest pomieszczeniem na 
przewóz towarów. Może się tu 
zmieścić 800 kg bagażu. Po
nadto na specjalnie wzmoc
nionym dachu umieścić można 
350 kg towaru.

Ten sarn typ  autobusu może 
być bez żadnych przeróbek w y
korzystany jako autobus w y
łącznie osobowy. Po usunięciu 
ściany dzia łow ej' i wstaw ieniu 
fo te li pomieści on 32 osoby.

W ch w ili obecnej Państwowa 
Kom unikacja Samochodowa 
przejm uje od przemysłu moto
ryzacyjnego k ilka  pierwszych 
autobusów „S ta r 52“ , które w 
najbliższym czasie będą w yko
rzystane do kom unikacji m ię
dzym iastowej. (PAP)

Z Ż Y C I A  P A R T I I

p a r t y  j n e j  
w N o w y m

k o n f e r e n c j i  
B y t o m i u

Palacze z całej P o ls k i odpow iada ją  
na apel M. P ieczyńskiego

ff) Z różnych stron k ra ju  na
p ływ a ją  m eldunki o podejmo
w aniu  przez palaczy kotłowych 
apelu palacza z Zarządu Portu 
— Szczecin M aksym iliana Pie
czyńskiego, wzywającego do 
w a lk i o oszczędność węgla.

W walce o zmniejszenie zuży
cia węgla przodują w  Zakła
dach Zarowskich palacze Moż
dżeń przy piecu tunelowym  i 
Grenda przy piecu w ielokom o- 
rowym . W kotłowniach przodu
ją  pomocnicy palaczy W eronika 
Puzio i Helena Makuch.

&
Palacze Ekspozytury PKS w  

Gdańsku Topek i Zdrowowicz 
po zapoznaniu się z apelem M. 
Pieczyńskiego zobowiązali się 
do 30 kw ie tn ia  br. zaoszczędzić 
40 ton koksu. Poważne zobo
w iązania podjęli palacze M ie j
skiego Zarządu Budynków  M ie
szkalnych w Gdańsku — Cze
sław K lis  i Augustyn Zarzycki,

którzy postanow ili zaoszczędzić 
w  tym  samym okresie 27 ton 
koksu i 22 tony węgla, u trzy
m ując równocześnie odpowied
nią temperaturę w  mieszka
niach.

W dniu 20 bm. podję li zobo
wiązanie palacze zakładów gra
ficznych: Kozłow, M ichalski, 
Porada, B utkiew icz i Andrze
jewski. Realizując swoje zobo
wiązanie zaoszczędzą oni 10 ton 
węgla.

*

Do współzawodnictwa o 
zmniejszenie zużycia węgla i za
stąpienie go asortym entam i tań
szymi przystępują załogi przo
dujących ko tłow n i zakładów pra 
cy woj. bydgoskiego. P ierwsi pod 
ję li apel Pieczyńskiego palacze 
Zakładów W ytwórczych M a
te ria łów  Elektrotechnicznych, 
gdzie współzawodnictwo o ra 
cjonalną gospodarkę węglem

, objęło już uprzednio całą zało-
| gę ko tłow n i.

Do w a lk i o ekonomiczne zu- 
! życie węgla przystąp iła rów - 
| nież załoga ko tło w n i F ab ryk i 
| Skle jek. Brygada tow. Józefa 
Janiszewskiego postanowiła 
zmniejszyć w  I  kw a rta le  br. o 

! 750 kg dotychczasowe dzienne 
i norm y zużycia oaliwa.

*
Apel M. Pieczyńskiego zna

lazł odzew również w  woj. b ia 
łostockim . Palacze z Centra li 
Odpadków Użytkow ych w  B ia
łym stoku M icha ł Karpow icz, 
A leksander Om ieliańczuk i  A n 
drzej O lesiuk zobowiązali się 
zaoszczędzić do końca obecnego 
sezonu opałowego 14 procent 
przydzielonego według obowią
zujących norm  paliwa.

Palacze ci wezwali jedno
cześnie do współzawodnictwa 
wszystkich palaczy woj. b ia ło 
stockiego. (PAP)

0 wyższa jakość robót w budownictwie mieszkaniowym
(Obsł. w ł.). 22 bm. odbyła się ! 

w  C entra lnym  Zarządzie ZOR ; 
konferencja przedstaw icieli dy- i 
re k c ji BOR i centra lnych zarzą- j 
dów budownictwa miejskiego, j 
Jednym z .zagadnień wyczerpji-* 
jąco dyskutowanych na konfe
renc ji byi problem oddawania 
budynków  do użytku bez uste
rek.

W  toku dyskusji poddano k ry - j 
tyce dotychczasowy stan rzeczy. j 
Przytaczano konkretne przy k ła - ( 
dy i cy fry , mówiące o palącej j 
konieczności dokonania decydu
jącego zwrotu w  te j dziedzinie, j

C y fry  rzeczywiście wymowne, j 
Tak np. najwyższy wskaźnik j 
bezusterkowego przekazywania j 
budynków  do eksploatacji o- i 
siągnięty w  ub. roku przez Ż jed- 1

noczenie Poznańskie wynosi 19 
proc., K rakow skie i  K ie leckie 
Zjednoczenia „osiągnęły“  wskaź
n ik  — zero.

Szybkie tempo naszego bu
downictwa, a n ie jednokrotn ie 
rów nież — niezdrowe „ugan ia
nie“  się za planem przez kie
row nictw o niektórych zjedno
czeń i  budów spowodowało 
zgłaszanie do odbioru budyn
ków, w  których prace trw a ły  w  
całej pełni. Konsekwencje zaś 
były takie, że ludzie wprow a
dzali się do mieszkań, gdzie cią
gle czegoś brakowało, gdzie cią
gle coś wykańczano, przerabia
no itp.

Oczywiście trzeba będzie 
wszystkie te uste rk i i  niedo
róbki usunąć. Dokonane to po
w inno być- — ja k  postanowiono

! na konferencji — w  ciągu I 
> kw a rta łu  br.

Powołane zostały do życia 
specjalne brygady, których za- 

! daniem jest usunięcie usterek i 
! wad istniejących w  budynkach 
( już  zamieszkałych.
' Na kon ferencji stwierdzono.

że dla zwiększenia dbałości za- 
( łóg budowlanych o jakość nale- 
| ży uzależniać premie robotni- 
j ków i  pracowników; budownic
twa nie ty lko  od wykonania pla
nu produkcyjnego, lecz w  rów - ; 
nej mierze od poziomu jakościo- j 
wego wykonywanych obiektów. j 
Koniecznym jest również uspra- i 
wnienie współpracy pomiędzy ] 
przedsiębiorstwami wykonu jący- | 
m i roboty budowlane a apara- i 
tern zaopatrzenia.

( K )  I

Budowniczowie Pałacu 
Kultury i Yauki 

przystąpili do montażu 
konstrukcji łi kondygnacji

(f) Na wszystkich odcinkach 
budowy Pałacu K u ltu ry  i Na
u k i trw a ją  intensywne roboty 
budowlane. Obecnie radzieccy 
budowniczowie p rzystąp ili już 
do montażu 6 kondygnacji częś
ci wysokościowej Pałacu. Wraz 
z montażem coraz to wyższych 
kondygnacji stalowej kons truk
c ji wszystkie cztery dźw ig i ty 
pu UBK, k tóre podają m onta
żowcom stalowe be lk i kon s tru k 
c ji samoczynnie podnoszą się 
do góry.

W ysokie tempo pracy u trzy 
m ują  również robotnicy wzno
szący boczne skrzydła Pałacu. 
I  tak  przy budowie jednego z 
bocznych skrzydeł — Pałacu 
Młodzież}' m urarze p rzystąp ili 
już do układania m urów  3-go 
piętra. (PAP)

Jorge A m ad o
z w ie d z ił budow ę P ałacu

(f) Bawiący w  W arszawie po
stępowy pisarz b ra zy lijs k i i 
w yb itny  działacz ruchu obroń
ców pokoju — .Jorge Amado 
zwiedził teren budowy Pałacu 
K u ltu ry  i Nauki. Gościa zain
teresowała szczególnie wysoka 
mechanizacja budowy oraz do
skonała organizacja pracy.

(PAP)

W sprawozdaniu. złożonym 
delegatom, zebranym na konfe- 
renc ji m ie jskie j w Nowym  By 
tom iu — sekretarz tow. Ząbek 
zreasumował dorobek pracy 
m ie jskie j organizacji pa rty jne j 
za przeszło roczny okras cza
su Ponieważ K M  Nowy Bytom 
pracuje w terenie przemysłu -; 
wym, w terenie, na którym  
znajduje się w ie lk i zakład hu t
niczy huta „P o kó j“ , cztery ko- i 
palnie — „B ie lszow ice“ . „P okó j” , 
„W ire k " i „W anda Lech“  oraz i 
szereg innych zakładów — su-\ 
ma osiągnięć dotyczy przedej 
wszystkim  w a lk i o wykonanie j 
planów produkcyjnych.

W tej walce przodujący za
kład węglowy, kopalnia „B ie l- j 
szowice“ , osiągnęła p ierwsze! 
miejsce w  IV  kw a rta le  ub ro I 
ku, wykonując jako trzecia w | 
przemyśle węglowym  plan r o - ! 
czny. Kopaln ia „B ie lszow ice“ 
przy w ie lk ie j pomocy organiza- i 
c.ii pa rty jne j wprowadziła na 
przodkach węglowych 3 kom  - 
bajny i  inne mechanizmy, k tóre 
zwiększając wydobycie, jedno - 
cześnie um ożliw ia ją  załodze o- 
siąganie wyższych zarobków.

Zakładem, k tó ry  p rze d te rm i-; 
nowo w ykona ł plan wartościo
w y jest huta „P okó j“ . Pomogła 
hucie konferencja party jno-tech- i 
niczna, k tóra zmobilizowała 
organizację party jną , dyrekcję, 
personel inżyn ie ry jno  - technicz- i 
ny i załogę do zwiększenia w y- ( 
s iłków  dla wykonania coraz 
trudnie jszych zadań — stojących 
przed zakładem i  ożyw iła in i-1 
cja tyw ę i  pomysłowość fab ry 
cznego ko lektyw u.

M ie jska organizacja pa rty jna  ; 
w rezultacie m ob ilizac ji w o-j 
kresie kam panii wyborczej za
cieśniła więź z ludnością swo- j 
jego terenu. L iczn i mieszkańcy j 
Nowego Bytom ia po w yborach ; 
przychodzą wprost do k o m ite - ! 
tu M iejskiego, sygnalizując spo- i 
strzegane b ra k i w  pracy a p a -; 
ratu adm inistracyjnego czy go
spodarczego.

Wzmożona aktywność organi- * 1 
zacji pa rty jne j w p łynę ła na o-1
czyszczanie je j szeregów z ele- ; 
mentów wrogich, przypadko
wych i  biernych. N iedostatecz-! 
nie jednak zasiliła o rgan izac ja :

nowo-bytomska swe szeregi! 
przodującym i robotnikam i.

Podkreślając, i to ¿«usznie, i 
sukcesy — re fera t spraw ozdaw -( 
czy zbyt mało sam okrytycznie j 
m ów ił o brakach w działalnoś- ! 
ci ustępującego KM , nie ana li
zował w ja k i sposób organizacje 
party jne  w ype łn ia ły  swe zada
nia w walce o tak węzłowe z a -, 
gadmenia, ja k  wzrost w ydaj : 
ności pracy i m obilizacja re - 
zerw produkcyjnych.

Referat sprawozdawczy mó-1 
wiąc o uchwale rządu z dnia 3  j 
stycznia, uchwale stanow iące j; 
dia organizacji nowobytom - , 
skie j wstęp do wzmożonej w a l
k i o zwiększenie wydajności, 
wykorzystanie rezerw w życiu 
zakładów przemysłowych, nie 
wskazał, gdzie te rezerwy tk w ią ; 
i na ja k ie j drodze organizacje ■ 
party jne  pow inny je  m o b ilizo -; 
wać. Nie poruszył re fera t — a 
jeżeli, to w sposób zdawkowy 
i  fo rm alny — zagadnienia roz 
szerzenia systemu norm  i oży
w ienia tak  w ie lk ie j i  sprawdzo- i 
nej s iły  jaką jest współzaw od-, 
n ictw o pracy.

Zbyt słabo om ówiony został 
fa k t n iewykonania przez hutę ( 
„P okó j“  p lanów w  zasadniczych i 
i decydujących działach hu ty ; 
(w ie lk ie  piece, walcownia), pew
nego zastoju, k tó ry  ma obecnie i 
m iejsce w tym  dotychczas przo
dującym  zakładzie hutniczym , 
zastoju, k tó ry  przy braku n ie - ; 
zbędnej aktywności ze strony j 
organizacji pa rty jn e j i K M  m o -! 
że doprowadzić do cofania się | 
z osiągniętej pozycji hu ty  przo- j 
dującej, wzorowej.

N ie postawiono także w  re- i 
feracie sprawy niezdrowej sy - j 
tu a c ji w  przemyśle węglowym  i 
okręgu nowobytomskiego, go- I 
dzenia się z tym . że trzy  ko- ( 
pa ln ie stale nie w ykonu ją  p la - ! 
nów i  że ich niedobory obcią -! 
żaja dodatkową pracą kop, i 
„B ie lszow ice“ .

Co więcej, K om ite t M ie jsk i w 
ocenie swojej pracy nie uważał 
za słuszne przyjąć współodpo
wiedzialności za ten stan rzeczy.

Referat sprawozdawczy K o
m ite tu  M iejskiego nie p rz y w ią -: 
zał odpowiedniej wagi do zagad- i 
nienia k ry ty k i i  sam okrytyk i.

skutecznej bron i w walce o u- ] 
bojow ienie organ izacji p a rty j-  ( 
nej. N ie ustosunkował się do licz
nych faktów  tłum ien ia k ry ty k i, 
k tóre m ają miejsce na terenie 
Nowego Bytom ia Dużą wreszcie 
słabością refera tu sprawozdaw
czego było przemilczenie, prze
oczenie zagadnień młodzieży na 
swoim terenie. Słabość tę pod
kreśla jeszcze fakt, że na sali 
wśród zebranych delegatów by
ło bardzo mało młodych.

Te b rak i re fera tu  w yrów nała 
w poważnym stopniu dyskusja, 
która  rozw inęła się szczególnie 
w drugim  dniu obrad.

W dyskusji w ystąp iło między 
in nym i szereg aktyw istów  huty 
„P o kó j“ — mówiąc o brakach w 
pracy swojego zakładu i jego 
organizacji pa rty jne j.

D y rek to r naczelny huty tow. 
S ikora sam okrytycznie ocenił 
słabości podstawowych działów 
huty. Huta „P okó j“  w roku 
1951 przekroczyła wskaźnik! 
planowanej oszczędności o 2.8 
procent — osiągając fundusz j 
zakładowy w  wysokości 2.5 m i
liona złotych. Fundusz ten po- j 
zw o lił na rozszerzenie ruchu i 
współzawodnictwa, rem ont u- j 
rządzeń ku ltu ra lnych  itd . W ub. | 
zaś roku zaplanowany wskaź
n ik  oszczędności został zaled - 
wie osiągnięty. Ilość w ybraków  
w porównaniu do roku 1951 — 
zwiększyła się. Wzrosła a w a ry j
ność, pogorszył się stan bezpie
czeństwa pracy.

Jednakże tow. S ikora mó - 
wiąc słusznie o brakach — nie 
pokazał k ie runku  ich naprawy. 
Zastąp ili go w  tym  względzie 
inn i delegaci, k tórzy  wyraźnie 
sprecyzowali słabości w  pracy 
swojego zakładu. Tow. Pieczka, 
szef sta low ni hu ty  „P okó j“ , 
wskazując na konkretne rezer
w y — m ów ił o zagadnieniu p ra 
widłowego zakordowania ja k  I 
najw iększej ilości czynności 
hutniczych: o zadaniach współ
zawodnictwa; o konieczności 
w a lk i z brakam i, k tóre zm nie j
szyły ilość dodatkowo w yprodu
kowanej przez w ydzia ł sta li z 
18 tysięcy na 8 tysięcy ton.

Przedstaw iciel ZMP. tow. Szy
mański. poruszył zagadnienie: 
młodzieży, lekceważącego, a cza-i

sem wręcz niechętnego stosun* 
ku do m łodych hu tn ików  na 
n iektórych działach. Przy nie
dostatecznej wadze, jaką orga
nizacja pa rty jna  huty „P okó j“  
przyw iązu je do pracy m łodzieży
— trudno się dziw ić, że dyrek
to r hu ty narzeka na brak no
wej kadry, niezbędnej w da l
szej pracy zakładu.

W śm iałym , przem yślanym  
wystąpieniu sekretarz kom ite tu  
zakładowego kopa ln i „P oko i“ 
tow. Sobel, poruszy! sprawą 
tłum ien ia  k ry ty k i przez dyrek
cje zakładu. Przytoczy) liczne 
w ypadki ignorowania i le kce
ważącego stosunku do sygnałów 
i k ry ty k i z dołu.

Nie lepie j z k ry tyką , to zna
czy z prawem  do k ry ty k i jest 
w kopaln i „B ie lszow ice“ . Czło - 
nek egzekutywy pa rty jne j, tow. 
S tudnik, k tó ry  sk ry tykow a ł w 
ubiegłym  roku k ie row n ic tw o i  
starszy dozór za nie zjeżdżanie 
w podziemie kopaln i — szyka
nowany by ł pozbawieniem pre
m ii, N iew iele robiono sobie ze 
słusznej k ry ty k i, bo nadal dozór, 
to znaczy konkre tn ie  dyrekto r, 
zawiadowca, g łówny m echanik
— nie pokazują się na dole. lub 
zjeżdżają rzadko a górn icy 
zwracają się często do członków 
egzekutywy z prośbą, że cncie- 
lib y  ze swoim k ie row n ictw em  
podzielić się trudnościam i, któ
re napotyka ją w pracy.

F akty tłum ien ia  k ry ty k i w  
kopaln i „B ie lszow ice“ i ..Po
k ó j“  sygnalizowane by ły  K om i
te tow i M ie jskiem u, k tó ry  —* 
choć by ł jednym  z najlepszych 
kom ite tów  na terenie woje
wództwa katow ickiego — nie 
zwalczał z dostateczną energią 
przejawów dykta io rs tw a i w iel- 
kopaństwa, ja k ie  maja miejsce 
na terenie Nowego Bytom ia.

Konferencja zobowiązała no
w y kom ite t do dokładnego i  na
tychm iastowego zbadania syg - 
n.iłów  zgłoszonych przez dele
gatów.

Sekretarz ustępującego K om i
tetu M iejskiego. tow. Ząbek za
m ykając obrady kon ferencji 
podkreślił że ostra, ale sp ra» 
w ied liw a  k ry ty k a  pomoże przy
szłemu kom ite tow i w  jego 
odpowiedzialnej j  zaszczytnej 
pracy. W. S.

W  8 rocznicę 
wyzwolenia ( Ms/tyna

(f) Uroczyście obchodzili m ie
szkańcy Olsztyna 8 rocznicę 
wyzwolenia swego miasta, która 
jest równocześnie 8 rocznicą po
w ro tu  Z iem i O lsztyńskie j do 
Polski.

Dnia 21 bm. z okazji 8 rocz
nicy wyzwolenia Olsztyna odby
ła się w  sali teatru uroczysta 
sesja M ie jsk ie j Rady Narodo
wej. (PAP)

A rty k u ł w  „T rybun ie  L u du “ ; 
pt. „G dy organizacja pa rty jna  
zatraciła swą przodującą ro lę“ , 
zw rócił uwagę K om ite tu  W ar- j 
szawskiego na sytuację, panu - 
jącą w kole jowej organizacji; 
pa rty jne j na Pradze. K om ite t 
Warszawski istotn ie zbyt mało 
interesował się dotychczas tym  
ważnym węzłem kolejowym . 
Zagadnienia postawione w a r
tyku le  stały sie tematem oży - 
wione.j dyskusji na zebraniu 
kom ite tu kolejowego „Praga— 
Północ“ . K om ite t W arszawski i 
w y łon ił komisję, w skład któ- | 
re j, oprócz pracow ników  ap a ra -; 
tu KW, weszli fachowcy z dzie
dziny gospodarki parow ozow ej, 
i ko le jowej. Kom isja ta pomogła 
kom ite tow i kolejowem u w zba ; 
daniu przyczyn dotychczasowej 
sytuacji i wytyczeniu dróg ( 
przezwyciężenia słabości.

Kom isja badała przyczyny 
częstych uszkodzeń parowozów

W  o d p o w i e d z i  n a  k r y t y k ę
w  drodze, badała jakość n a - ,  
praw  okresowych, dokonywa
nych w parowozowni, p rzyczy -; 
ny opóźnień pociągów, nic-odpo- ; 
wiedniego stosowania sodafosu i 
itd . I doszła do wniosku, że ! 
spóźnienia i aw arie  nie były 
natychm iast badane, a eksper-i 
tyzy prowadzone by ły  z dużym, i 
nieraz k ilku tygodn iow ym  opóź
nieniem, tak, że często trudno 
było usta lić faktyczne p rzyczy-; 
ny wypadków.

Brak było w  parowozowni 
kon tro li technicznej przy odbio- I 
rze robąt cząstkowych, tak sa- i 
mo iak nie było zleceniodawcy i 
na roboty Wszystko dokonyw a-: 
io się „praw em  przypadku“ . ! 
Głebsz.e zbadanie tych .przy- i 
padków“  w pracy adm in is trac ji | 
wskazywało, że na tym  te re n ie , 
od dłuższego czasu wróg p ro w a -! 
dził destrukcyjną robotę i de-1 
m ora łizował załogę parow ozow -! 
ni. W rogim  elementom udało i

się wślizną : w  szereg: organi- , 
zacji pa rty jne j, uśpić czujność 
kom ite tu  kolejowego ,tPraga — i 
Północ“  i  zasugerować go 
„trudnościam i ob iek tyw nym i“ , j

Na zebraniu kom ite tu  ko le jo 
wego zgłębiono przyczyny złej 
pracy parowozowni. Wrogą kii-'; 
kę zdjęto ze stanowisk i po
ciągnięto do odpowiedzialności, 
DO KP w yda ł dekrety m ianują- j 
ce na te same stanowiska no
wych ludzi, m. in. na stanowis
ko zastępcy naczelnika parowo- j 
zowni Praga — tow. Sajeckiego.; 
dawnego maszynistę przodują - 
r.ego w pracy; na stanowisko 
naczelnika parowozowni W ar
szawa - WTschodnia — tow. Szy
mańskiego. zastępcę posła na i 
Sejm, pracującego na tym  te -j 
renie.

Egzekutywa KD  Praga - P ół- . 
noc uczyniła odpowiedzialnym  
I I  sekretarza KD , tow. F ilipo - j 
wieża, za stan pracy p a r ty jn e j'

na praskim  węźle ko le jow ym  
oraz usta liła  środki pomocy dla 
pa rty jne j organizacji. W ydział 
kom un ikacy jny KW  pomaga o- 
becnie kom ite tow i kolejowem u 
na Pradze opracować plan pra
cy na najb liższy okres.

K om ite t ko le jow y dokona 
analizy przyczyn n iew ykonyw a
nia wskaźników techniczno-e
konomicznych w pracy s tac ji 
oraz przydzie li konkretne zada
nia pa rty jne  członkom pa rtii, 
pracującym  w kadrze adm ia i - 
s tracy jne j stacji.

Zdajem y sobie sprawę z tego, 
że są to dopiero pierwsze kro
k i na drodze do umocnienia 
ko le jow ej organizacji pa rty jne j. 
Systematyczna pomoc i kon tro
la pomogą w odrobieniu zaleg
łości na tym  tak ważnym od
cinku.

JAN PAROL  
sekretarz Komitetu 

Warszawskiego PZPR

O w yższy s ty l p racy Centralnego Zarządu 
Przem yślu O brabiarkow ego

W kroczyliśm y w  czw arty rok  
planu 6-letniego. Rozpoczęliśmy 
go doniosłą reform ą: Uchwałą 
Rady M in is trów  z dnia 3 stycz
nia br.

Zadania 1953 r. oraz sens re 
fo rm y staw iają przed naszym 
przemysłem na pierwszym  m ie j
scu zagadnienie organizacji pra
cy w zakładzie tak, aby wszę
dzie stworzyć robotnikom  wszel
k ie  w a runk i do podnoszenia 
wydajności, do wzrostu produk
c ji i obniżenia je j kosztów włas
nych; s taw iają zagadnienie po
lepszenia metod kierowania za
k ładam i i ca łym i gałęziami 
przem ysłowym i.

Jak wyglądają te sprawy w 
jednej z bardzo ważnych dzie
dzin naszego przemysłu —- w 
przemyśle obrabiarkowym ?

*
Pierwsze dw ie wypowiedzi 

padły na naradzie wytwórczej, 
jaka odbyła się w Centralnym  
Zarządzie Przemysłu O brab iar
kowego.

Tow, Łukow ski, pracow nik 
CZ, k ry tyku ją c  b rak i w pracy 
Centralnego Zarządu, powie
dział m niej więcej tak: „Dzia ł 
zaopatrzenia jest u nas niedo
statecznie powiązany z działem 
produkc ji, zupełnie zaś oderwa
ny jest od działu technicznego“ .

Inż. M ystkow ski zaś s tw ie r
dz ił: „W yda je  się, że przy ty 
powaniu jakiegoś zakładu, do 
którego mamy zam iar w prow a
dzić jakąś nową technologię, nie 
wystarczy opierać się ty lk o  na 
sprawozdaniach z zakładu, trze
ba jeszcze zbadać sytuację na 
m ie jscu“ .

Te dw ie wypow iedzi uzupełnia 
trzecia. W I I I  kw a rta le  ub. r. 
Zakłady im. 1 M aja w Pruszko
w ie  przeżywały bardzo trudny 
okres. Na pytanie, ja k  Centra l
ny Zarząd mógł do tak ie j sy
tuac ji dopuścić, dyrek to r na
czelny CZ tow. W opiński od
powiedział: „W ydaliśm y szereg 
poleceń, zmierzających do po
lepszenia sytuacji. Ze sprawoz
dania otrzymanego od dyrekto
ra zakładu pruszkowskiego w y 
nikało , że polecenia te zostały 
wprowadzone w  życie. Później 
okazało się, że to n ieprawda“ .

Każda z t.ych wypow iedzi 
wzięta z osobna m ogłaby się 
wydać przypadkową. Zestawio

Jan Torońrzyk

ne jednak razem, charaktery
zują już pewne zjaw isko: rzu
cają św iatło na słabości w  p ra 
cy Centralnego Zarządu.

D laczego n ie w yko n an o  
p lan u  w  ub. r.

Przemysł obrab iarkow y ma 
duże osiągnięcia. W porównaniu 
z okresem przedwojennym  pro
dukcja obrabiarek wzrosła k i l 
kakrotn ie . U ruchom iliśm y w 
k ra ju  produkcję szeregu typów 
obrabiarek, zwłaszcza ciężkich, 
nigdy dawniej u nas nie w y tw a
rzanych. Podniosła się jakość 
obrabiarek. W tych osiągnię
ciach m iałp swój poważny 
udzia ł bezpośrednie k ie row n i
ctwo tego przemysłu — Cen
tra ln y  Zarząd Przemysłu O bra
biarkowego

W roku 1952 plan p rodukcji 
obrabiarek nie został jednak 
wykonany. Przemysł ob rab iar
kowy przeżywał w ciągu roku 
poważne trudności, z k tó rym i : 
nie p o tra lił sobie dać rady. Opi- j 
nia w  Centra lnym  Zarządzie 
jest zgodna; zakłady nie po trą - | 
f i ły  się przestawić odpowiednio ! 
do r.owej sytuacji. Zaskoczyły 
je  trudności m ateriałowe, a 
zwłaszcza odpływ  fachowców. 
Nie po tra fiły  tego zrównoważyć 
rozwojem  postępu technicznego, 
wzrostem oprzyrządowania, 
wprowadzaniem  nowej techno
lo g ii itp.

Powstaje pytanie : czy odpo
w iednio do nowej sy tuacji po
t ra f i ł przestawić się Centra lny ; 
Zarząd, czy lepie j k ie row a ł i j 
pomagał zakładom w  walce o 
plan? Odpowiedź na to pytanie 
jest negatywna.

Tow. Łukow ski m ów ił na na
radzie w ytw órcze j o braku po- j 
wiązania między poszczególny
m i działam i Centralnego Zarzą
du. Tak jest w  rzeczywistości. 
Może na jw yraźn ie j wystąp iło  to 
przy analizie planów produkcy j- ; 
nych zakładów na rok 1953. j 
Każdy dział — ba, nawet każ- ; 
da sekcja analizow ały plany z 
osobna i to ty lk o  ze ' swojego 
punktu  widzenia. Jakie jś nara- ' 
dy, na k tó re j np. dział zaopa
trzenia w ym ien iłby  swoje uwa
gi z działem  produkcji, na k tó - I

re j skoordynowanoby poszcze
gólne elementy planu — nie 
było.

Do czego zaś prowadzi tak i 
brak koordynacji, można się by 
ło przekonać choćby na przy
kładzie trudności, w ja k ie  w pa
dła w  październiku ub, roku 
FUM  w  Dąbrowie Górniczej. 
Dział zaopatrzenia fab ryk i, na 
skutek błędu, zam ówił za ma
łą w stosunku do planu pro
dukcyjnego ilość odlewów sta
liw nych  i s iln ików  elektrycz
nych. P lan zaopatrzenia j plan 
p rodukcyjny fa b ry k i by ły  
wprawdzie analizowane i za
tw ierdzane w  CZ, ale każdy 
dział rob ił to oddzielnie, nic 
więc dziwnego, że błąd mógł 
się przemknąć. Fabryka ty lko  
dzięki w ie lk im  wysiłkom  nad
robiła w listopadzie i grudniu 
zaległości październikowe.

O tym  samym z ja w isku , mó
w ią nieskoordynowane często 
wyjazdy pracow ników  CZ do 
zakładów. Jak to określi! dow
cipnie dyrekto r jednej z fab ryk: 
„Nagle otw iera się worek i „sy 
stemem potokowym “ jeden po 
drugim  przyjeżdżają do zakła
du pracownicy różnych działów 
Centralnego Zarządu“ .

C e n tra ln y  Z arzą d  —  
b liż e j zak ład ó w !

B rak skoordynowania prac 
poszczególnych działów  i  ro
dzący się na tym  tle  funkc jo - 
nalizm  — to jedna z najpoważ
niejszych słabości, u trud n ia ją 
cych Centralnemu Zarządowi 
w łaściwe kierowanie zakładami.

Zastanówmy się nad wypo
wiedzią inż. M ystkowskiego w 
sprawie konieczności kon tro lo 
wania sy tuac ji na miejscu — 
w  fabryce. Czyż nie m ów i to 
wyraźnie o niedostatecznym po
wiązaniu Centralnego Zarządu 
z zakładami? Pracownicy CZ 
jeżdżą w  teren i to dosyć czę
sto. Wystarczy jednak porozma
wiać z k ie row nictw em  zakła
dów, aby przekonać się, że prze
ważnie w yjazdy te przynoszą 
obu stronom mało korzyści. 
Stwierdza to np. zupełnie w y 
raźnie dyrekto r i g łówny inży
n ie r fa b ry k i w  Dąbrowie G órn i-

czej; potw ierdzają to towarzy- '■ 
sze z Kuźni Raciborskiej.

P racownik CZ wyjeżdżający 
z polecenia jednego działu CŻ. 
kon tro lu je  w zakładzie jakąś j 
jedną, zw ykle wąską dziedzinę, j 
K ró tk i pobyt na m iejscu nie I 
pozwala mu na udzielenie za- | 

| k ładow i konkretne j pomocy, j 
j T ak i pracow nik Centralnego ( 

Zarządu wraca do W arszawy i j 
w łaściw ie nie orien tu je  się zu- j 
pełnie w  całokształcie sytuacji, j 
jaka istn ie je w  zakładzie, zna j 
ty lko  fragm ent, k tó ry  badał.

Są i w yjazdy inne. Tak np. i 
ostatnio g łówny technolog i k ie - ! 
rów n ik  sekcji planów technicz- i 
nych Centralnego Zarządu na j 
polecenie m in isterstwa pojechali 
do jednego z przodujących za- ; 
kładów, aby zbadać tam  pewne j 
zagadnienia związane z organ i-’ ; 
zacją pracy. Uzyskane tam  do
świadczenia m ają przenieść do i 

i inne j tego samego typu fab ryk i, ! 
I pomagając konkretn ie  na m ie j
scu w  ich wprowadzeniu. A  więc 

' form a pomocy na jbardzie j w ła- ! 
; ściwa i skuteczna. Charaktery- 
! styczna była jednak reakcja 
i działu technicznego Centralnego I 
! Zarządu na polecenie m in is te r- !
| stwa: „przecież to nie nasza ¡
I robota, to pow inny zakłady sa- j 
\ me zrobić“

Tę słabość Centralnego Za- I 
rządu potw ierdza także m. in \ 
lis t, ja k i o trzym aliśm y od na- I 

! szego czyte ln ika — z FUM  we 
W rocław iu. A u to r pisze w m. in. j 
w  liście o tym , że zmieniono w '

I fabryce w ciągu ostatnich la t 25 !
¡ dyrekto rów  i 10 k ie row n ików  j 
! personalnych; że CZ nie pomaga ; 
i zupełnie nowym, zwłaszcza w jr- | 
j suniętym z robotn ików  — dy- j 
: rektorom , a przez ciągłą zmia- 
; nę planów i późne ich dostar- ; 

czanie, u trudn ia  zakładowi pra- ; 
cę.

N a jbardzie j jednak jaskra - i 
j wym  dowodem mało operatyw - !
I nego k ierow ania zakładami 
i przez Centra lny Zarząd jest j 

przebieg wykonywania planów ( 
przez fa b ry k i w. roku 1952.

Kontrola wykonania —  
podstawą pracy

Otó dane wykonywania p la- j 
nów w ub. r. Zakłady Mecha- 

j niczne w  Łodzi: m aj — 47,6 
proc., czerwiec — 110,3 proc.. ' 
lip iec — 105 proc., s ie rp ie ń 1

— 30,7 proc., wrzesień —
106.1 proc. itd . Fabryka 
W yrobów M etalowych w Kuź
ni Raciborskie j: marzec — 
55.3 proc., kw iecień — 121,1
proc., maj — 51,2 proc., czer
wiec — 9.5 proc., lip iec — 162.9 
proc. Fabryka O brabiarek w ; 
Bydgoszczy: kw iecień — 115,3 j 
proc., maj — 61,1 proc., czer
wiec — 113,1 proc., lip iec — 43 
proc. itd . W/Mnnych fabrykach 
podległych Centralnemu Zarzą
dowi — podobnie: skoki w gó
rę i gwałtowne spadki w dół. 
Czyż ma to co wspólnego z 
rytm icznością produkcji?

I  tu  tk w i trzecia podstawowa 
słabość w  pracy Centralnego 
Zarządu — zła, mało w n ik liw a  
kontro la wykonania. N a jba r
dziej typow ym  tego przykładem  ! 
jest wspomniana już sprawa j 
Zakładów im. 1 M aja w Prusz- ! 
kow ie Centra lny Zarząd nie po
tra f i ł w  tym  wypadku trzymać 
ręk i na pulsie ważnej fa b ryk i 
oddalonej od siedziby CZ za
ledw ie o pół godziny jazdy elek
trycznym  pociągiem.

Te błędy w  sty lu  pracy Cen
tralnego Zarządu odb ija ją  się 
niezm iernie ujem nie na decydu
jącej dziś dla przemysłu obra
biarkowego sprawie postępu 
technicznego. Faktem jest, że 
zbyt w o lny w  stosunku do po
trzeb rozw'ój techn ik i w  fab ry 
kach obrabiarek by! jednym  z 
tych czynników, które zadecy
dowały o niewykonaniu planu 
rocznego przez ten przemysł.

Od k ilk u  łat. w  n iektórych 
wypadkach od roku 1950, m ówi 
się w fabrykach obrabiarek o 
wprowadzeniu takich uspraw
nień produkcyjnych, ja k : gniaz
da obróbcze na koła zębate, 
w a łk i, wrzeciona, ja k  montaż j 
potokowy lub  tak tow y dla | 
obrabiarek, produkowanych w  
większych seriach itd . itp . I jak  
dotąd, m ów i się bezskutecznie.

Gniazd obróbczych nie ma j 
jeszcze w żadnym zakładzie ; 
podległym Centralnem u Zarzą
dowi. W planie technicznym na | 
1953 r. jest nieśm iała próba ! 
uruchomienia gniazd w  Prusz- j 
kow ie i  Zakł. Mech. w  Łodzi, j 
Montaż tak tow y zastosowany j 
został jedynie w  jednej z fa 
b ryk  przy w iertarkach stolo- j 
wych. ale nawet tu  ku le je  on 
poważnie. Gdzieś w  b liżej n ie
określonej przyszłości przew i
duje się wprowadzenie montażu j 
potokowego w  innych fab ry- ! 
kach. ;

T okark i z kopia łam i, um ożli
wiające lepsze w yko rzys tan ie '

robotników  m nie j w y k w a lif i
kowanych — a to zagadnienie 
jest obecnie dla fab ryk  obra
biarkowych bardzo ważne — 
zostały z dobrym i rezu ltatam i 
zastosowane w jednym  z za
kładów. Doświadczenia tej fa
b ry k i nie zostały jednak prze
niesione do innych zakładów. 
To samo dotyczy szeregu innych 
metod wprowadzenia postępu 
technicznego.

Osobnym zagadnieniem w 
przemyśle obrab iarkowym  jest 
sprawa narzędziowni i w ogóle 
oprzyrządowania produkcji. Sy
tuacja na -tym odcinku jest 
wręcz zła. N iektóre zakłady, 
ja k  Zakł. Mech. w  Łodzi 
mają zaległości w  oprzyrządo
waniu, sięgające dwóch la t. Fa
bryka w  Dąbrowie Górniczej 
zamiast zaplanowanego skrom 
nie na rok 1952 wskaźnika 
oprzyrządowania 0.4, osiągnęła 
zaledwie 0,2. Podobnie wygląda 
sytuacja w  większości zakła
dów.

Narzędziownie fabryczne na
leżały j  należą nadal cło oddzia
łów  na jbardzie j zaniedbanych. 
Wiele z nich posiada od dawna 
nie modernizowany park ma
szynowy. Sytuację utrudn ia  fakt, 
że na skutek krótkowzrocznej 
p o lity k i k ie row n ictw a n iektó
rych zakładów, szczupły park 
maszynowy w narzędziowniach 
obciążony jest jeszcze z w yraź
ną szkodą dla sprawy narzędzi 
— dodatkowo obróbką części 
dla bieżącej p rodukc ji fab ryk i.

O  w iększą  o peratyw ność, 
o postęp techn iczn y

I  jeszcze jedna sprawa, w y
dawałoby się drobna. Od prze
szło roku C entra lny Zarząd zaj
m uje się zagadnieniem urucho
mienia na automatach produk
c ji tzw. no rm a lii (tj. śrub, na
krętek, itp.). Fabryka, k tó 
ra ma je produkować posia
da wszystkie niezbędne do tego 
środki. Cale zagadnienie rozb ija 
się w łaściw ie o to, że C entra l
ny Zarząd nie p o tra fił dotąd 
dostarczyć... spisu tych norm a
li i.  Jak dokuczliw ie odczuwają 
to zakłady, świadczy choćby 
fakt, że np. w  fabryce w  Kuźni 
Raciborskiej norm alia pochłonę
ły  w roku 1952 około 69 tys. ma- 
szynogodzin na tokarkach i re- 
wolwerówkach (rzecz prosta 
maszynogodziny te nie b y ły  za
planowane).

Gdzie tkw ią  przyczyny, że 
postęp techniczny w  fabrykach 
obrabiarek, k tó re  pow inny prze.

cięż w  te j dziedzinie przodować, 
rozw ija  się tak powmli?

Przyczyna zasadnicza tk w i w  
W a d l i w y m  n a s t a w i e -  
n i u Centralnego Zarządu do 
tego zagadnienia. Oto — plan 
produkc ji wzrasta, więc zamiast 
bić się o wzrost wydajności p ra
cy na bazie stałego rozw oju no
wej technik i, główne w ys iłk i 
k ie ru je  się na starania o pod
wyższenie planu zatrudnienia. 
Tendencje te znalazły swoje po
tw ierdzenie m. in. w niezwykle 
skrom nych w  stosunku do po
trzeb zamierzeniach technicz
nych na rok 1953.

Dość powiedzieć, że plan tech
niczny na rok bieżący przew i
duje, że w w yn iku  zastosowa
nia w  zakładach nowych pro
cesów technologicznych, malej 
m echanizacji itp , osiągnie się 
obniżenie pracochłonności za
ledw ie o 3.13 proc., podczas gdy 
produkcja ma wzrosnąć we
dług planu w  tym  roku  o 25 
proc., zaś wydajność pracy o 6 
proc.

W alka o szybszy rozwój tech
n ik i w  przemyśle obrab iarko
w ym  musi się więc rozpocząć od 
przełamania tego szkodliwego 
nastawienia, na jp ie rw  w Cen
tra ln ym  Zarządzie, a następnie 
i w  fabryce. A le  to nie w ysta r
cza. Konieczna jest w  tym  ce
lu  zmiana na lepsze w  stylu 
pracy samego CZ.

Żaden, nawet najlepszy i n a j
bardziej napięty plan technicz
ny nie jest nic wart, jeżeli w y 
konanie jego w  zakładach nie 
jest systematycznie kon tro low a
ne przez C entra lny Zarząd. A  
sytuacja tak  w łaśnie obecnie 
wygląda. N iem al w  każdej fa 
bryce szereg pozycji z planu 
technicznego na rok  1952 nie zo
stał zrealizowany.

P o w ażne  zadan ia  
o rg an iza c ji p a r ty jn e j

Ważne zadania ciążą na orga
nizacji p a rty jne j w  Centra lnym  
Zarządzie Przem yślu O brab iar
kowego.

Powinna ona walczyć z prze
jaw am i b iurokra tyzm u w CZ, 
z n iew łaściwym  nieraz podej
ściem do pracy części aparatu 
CZ, sygnalizować k ie row n ic tw u 
niedociągnięcia, walczyć o rze
telną j operatywną pracę całe
go zespołu.

Tymczasem pracę samej orga
nizacji pa rty jne j cechuje pewien 
form alizm . P lany je j są w praw 
dzie ciekawe, bo obejm ują sze
rok i wachlarz zagadnień, cóż 
jednak, skoro w iele z n ich po-

! zostaje ty lk o  na papierze. Dla 
| przyk ładu: plan przew idywał, 
j że 9 lipca 1952 r. egzekutywa 
; wysłucha sprawozdania z p ra - 
j cy grupy p a rty jn e j w  dziale 
i technicznym. Sprawozdania te

go nie wysłuchano. Na zebra- 
i niach organizacji pa rty jne j, na J posiedzeniach egzekutywy wie- 
i le spraw kończy się na ich omó
w ieniu, przy czym żadnych kon
kre tnych postanowień nie po
de jm uje się.

Ten form alizm  i  niedoprows- 
dzenie do końca omawianych 
zagadnień, jest największą prze
szkodą w pracy organizacji par
ty jn e j, toteż trzeba z n im  ja k  
najszybciej zerwać.

W ydaje się także, ż.e organ i
zacja pa rty jna  powinna zwró- 

| cić uwagę na rozszerzenie i po- 
( głębienie pracy wśród inżynie- 
! rów  i  techników  w  CZ. Posia

da ona w swoich szeregach za- 
, ledw ie 8 techników i  ty lko  2 
! inżynierów , a m ożliwości w  tej 

dziedzinie są większe. Nie w o l
no zapominać, że o w łaściwej 
pracy Centralnego Zarządu de- 

I cyduje w dużej mierze w łaśnie 
zatrudniona w  CZ kadra in ży - 

! n ie ry jno  -  techniczna.
Trzeba również, aby organ i- 

; zacja pa rty jna  położyła w ięk 
szy nacisk na pracę rady zakła
dowej, tą drogą będzie mogła 

( bowiem na jlep ie j docierać do 
i bezpartyjnych. Jak w ie lk ie  są 
| na tym  odcinku możliwości, w y 

kazał choćby okres przedw ybor
czy i  działalność Zakładowego 
K om ite tu  Frontu Narodowego, 
w k tó rym  aktyw n ie  uczestni
czyli bezparty jn i inżynierow ie i  
technicy.

*
Przed przeniosłem obrab iar- 

; kow ym  stoją w roku 1953 po- 
; ważne zadania. Pełne ich w yko

nanie ma duże znaczenie dla 
dalszego rozw oju gospodarki 

! narodowej. Na ob rab ia rk i cze
kają bowiem fa b ryk i w  całym 
kra ju .

W walce o plan tegoroczny 
niezm iernie w iele zależy od te - 

i go, ja k  szybki będzie postęp 
j  techniczny w  fabrykach obra- 
; biarek, ja k  szybko wprowadzi 
| się szeroką akordyzację prac, 

ja k  szybko będzie rosła wy da .i - 
; ność pracy, a co za tym  idzie 
i — produkcja  j zarobki robotn i- 
i cze. W walce te j niezm iernie 
j w iele zależy więc od tego, czy 
| odpowiednio do zadań po tra fi 
podnieść na wyższy poziom swój 
s ty l pracy C entra lny Zarząd 
Przemysłu Obrabiarkowego. 
Wszelkie dane na to Centra lny 
Zarząd posiada.
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C zyte ln icy  i  korespondenci piszą
U źródeł marnotrawstwa

O statn io zarówno w prasie, 
Jak i na zebraniach w iele się 
m ów j i pisze o robotach w ykoń
czeniowych na naszych ob iek
tach budow lanych Posadzka 
podniosła się, d rzw i źle się za
m yka ją , m alowanie ścian nie 
jes t dobre, dachy przeciekają 
itp . Trzeba przyznać, że te uw a
gi są słuszne, ponieważ roboty 
wykończeniowe pod względem 
jakości rzeczywiście nie odpo
w iada ją  wymaganiom. Zasadni
czą przyczyną tego stanu jest 
to, że sprawa robót wykończe
n iow ych przez zarządy budow
lane jest traktow ana po „m aco
szemu“ . U ta r ł się zwyczaj w 
n iek tó rych  zarządach, że na 
roboty  wykończeniowe na du
żym  budynku wystarczy ty lko  
2— 3 dn i A przecież, aby do
brze wykończyć jakąś robotę 
np. posadzkę potrzebne jest zu
pe łn ie  suche podłoże. Aby ma
lowane ściany by ły  estetyczne, 
trzeba, żeby ściany by ły  dobrze 
suche i zatarte. Tymczasem na 
budowach p ra k tyku je  się ina
czej.

Naczelnym prawem, które 
obowiązuje, jest te rm in , bo z 
tym  wiąże się premia. A  prze
cież o te rm in ie  można pom y
śleć od wykopu fundam entu, 
p rzy każdym fragm encie robót, 
a nie przypom inać sobie o n im  
w  końcowej fazie przy robotach 
wykończeniowych i kosztem ja 
kości do trzym yw ać term inu. Po
tem  bierze się od kom is ji te rm in  
2-tygodn iow y na usuwanie uste. 
rek  i  w tedy zaczyna się w yrzu
canie państwowych pieniędzy. 
Ins ta la to rzy  ku ją  pomalowane 
ściany, bo gaz źle podłączony, 
hyd rau licy  niszczą posadzki, bo 
p ion nie przebiega we w łaści
w ym  m iejscu, na ułożoną po
sadzkę w a li się kupy gruzu i 
wapna, trzeba później dwa razy 
cyklinow ać, a to kosztuje. Pre
m ia wzięta, ale że poszły tys ią 
ce na popraw ki, k tó rych  można 
by ło  uniknąć, tego ju ż  pod uw a
gę się nie bierze Koniecznym  
staje się, by przy odbiorze bu 
dyn ku  obok dotrzym ania te rm i

nu jakość była czynnikiem , k tó 
ry zadecyduje o prem ii.

Z naszej strony, to znaczy 
zarządów wykończeniowych, 
błędem jest, że w ogóle godzi
my się pracować w warunkach, 
które nie gw aran tu ją  dobre j ro
boty. O dbija się to na zarob
kach naszych rzem ieśln ików, 
którzy stłoczeni na budowie bez 
dostatecznego fron tu  pracy w y
ryw a ją  sobie robotę, nie mogą 
w pełni rozw ijać swego tempa, 
a tym  samym podnieść swych 
zarobków.

Rok 1953 musi na tym  odcin
ku przynieść radykalne zmiany. 
W arunki techniczne dla naszych 
robót, ja k  i harm onogram y roz
poczęcia przez nas pracy muszą 
być ściśle przestrzegane. Walka 
o te rm in  musi trw ać  przez ca
ły okres roboty od samych w y 
kopów zaczynając.

Niedopuszczalnym jest uk ła 
danie harm onogram u tak, ja k  
na budowie IT B , gdzie przew i
dyw ał on w p ie rw  ukończenie 
robót m alarskich, a potem in- 
stalatorskich. K ie row n icy  bu
dów muszą zrozumieć, że w y 
danie papierka na wykonanie 
poprawek wcześniej czy później 
postawi ich przed pytaniem  z 
czyje j w iny  są te poprawki.

Dobre wykonanie roboty za
leży również od jakości mate
r ia łów  dostarczanych od przed
siębiorstwa zaopatrzenia. Dużo 
się m ów i o posadzkach, ale k le p . 
ka dostarczana przez w y tw ó r
nię Gdańsk - Wrzeszcz jest na
dal bardzo złej jakości. W ym ia
ry  je j są nierówne, bardzo czę
sto zdarza się, że w jednej pacz
ce jest k ilkadz ies ią t wym iarów . 
Segregacja k lepk i jest bardzo 
kosztowna, a poprzez ułożenie 
posadzki z tak ich  k lepek je j ja 
kość poważnie się obniża.

Te wszystkie niedociągnięcia 
zauważyliśm y w ZBM -5. Będzie
my z n im i walczyć, niem niej 
muszą one być usuwane przez 
wszystkich

W IT O LD  POCZM ANSK!
ZBM-5

Warszawa

Ministrowie Eisenhowera

Tajemnica paska kontrolnego
We w szystkich zakładach i 

Ins ty tuc jach w Polsce, pracow
n icy  przy o trzym yw an iu  po
borów dostają równocześnie 
paski kontro lne. na których 
wyszczególnione są sum y zarob
ków . Pasek kon tro ln y  pozwala 
p racow n ikow i poznać wysokość 
przekroczenia norm y i  inne 
czynn ik i w p ływ a jące na cało
ksz ta łt jego zarobku.

System ten stosowany jest 
także i w Radomskiej W y tw ó r
n i Papierosów z tą ty lk o  róż
nicą, że poza porównaniem  iloś
c i pieniędzy trzym anych w rę
ku  z suma wypisaną na pasku 
— niczego się z niego więcej 
n ie  można dowiedzieć. Pasek 
jes t im ponującej długości. bo 
aż 82 cm, za to szerokość jego 
nie sięga nawet jednego cen -

tym etra . Znaczenie umieszczo
nych na pasku liczb od 1 do 52 
jest chyba znane ty lk o  jego 
pro jektantom , dla robotn ików  
stanow i natom iast w ie lką  nie
wiadomą. N ic też dziwnego, że 
po każdej w yp łacie  przed kasą 
ustaw ia ją  się dług ie k o le jk i 
p racow ników  czekających na 
wyjaśnien ie, ja k  zoątał obliczo
ny ich zarobek i  co poszczegól
ne ru b ry k i oznaczają.

Sprawa pasków kon tro lnych 
n ie jednokro tn ie  staw iana była 
na naradach w ytw órczych i in 
nych zebraniach. C entra lny Za
rząd Przem ysłu Tytoniowego 
już  dawno obiecał w ym ienić 
paski, ale widocznie skończyło 
się na dobrych chęciach

S. C IE P IE LE W S K I 
Radom

Niechlubna rocznica
W  dniu 17 stycznia 1950 r. 

złożyłem wniosek rac jonaliza
to rsk i polegający na zm ianie sy
stemu w odlewaniu karte ru  
ciągnikowego „U rsus“ .

Kom isja po przeprowadzeniu 
analizy stw ierdziła , że m ój spo
sób odlewania karte ru  w fo r
m ie stałej może przynieść pań
stw u bardzo duże oszczędności. 
Pom im o przeprowadzenia prób, 
k tó re  da ły dużo lepsze niż o b li
czyłem rezu lta ty  oraz m imo

kosztownych przygotowań do 
analizy tego sposobu — sprawa 
zastosowania pomysłu stanęła 
na m artw ym  punkcie.

M inęło ju ż  trzy  lata od zło
żenia przeze mnie wniosku. 
Czyżby przez ten okres czasu 
wnioskiem  tym  karm iono mole 
biurowe?
STANISŁAW  PARADO W SKI 

Zakłady Mechaniczne 
„U rsus“

K r o p k i  n a d
• a

i * i

R O ZM YŚLA N IA  
NAD K IE L IS Z K IE M

Od w łaściciela paryskiego ho
te lu  .,George V " o trzym ał 
Eisenhower w  prezencie b u te l
kę kon iaku pochodzącą jeszcze

z p ryw a tn e j p iw n icy  Napoleo
na I.

Gdyby prezydent USA ze
chcia ł g łęb ie j zastanowić się 
nad czynam i i  losam i Napoleo
na, mogłoby go to uchronić od 
n iektórych posunięć w  po lityce  
zagranicznej. k.

„General M otors“ , to na jw ię 
ksza kapitalistyczna korporacja 
przemysłowa na świecie, zatru
dniająca łącznie ok. pół m iliona 
pracowników. Setki m ilionów  
dolarów czystego zysku zgar
n iają akcjonariusze „General 
M otors" na p rodukc ji wszelkie
go rodzaju pojazdów m echani
cznych. A le liczby te rosną w 
dwójnasób i trójnasób w m ia
rę jak  z zakładów „General 
M otors“  zamiast samochodów 
osobowych i ciężarowych coraz 
więcej wychodzi czołgów i sa
ri.^chodów wojskowych.

W okresie drug ie j w o jny 
św iatow ej korporacja ta zain- 
kasowała za produkcję wojen
ną ok. 12 m ilia rdów  dolarów 
Potem przyszły gorsze czasy. 
Właściciele akc ji „General Mo
tors“  z troską obserwowali spa
dek zamówień i zysków. Ale 
od czego w Waszyngtonie sie
dzi rząd — m ów ili dyrektorzy 
zarówno te j jak i innych korpo
racji? I rząd zrob ił swoje. Za
częły się zbrojenia w „im ię  o- 
brony zachodniej c y w iliz a c ji“ , 
nastąpiła in te rw encja w  Kore i 
„w  im ię w o lności" i interesy po
lepszyły się jak nigdy. W cią
gu ostatnich dwóch lat czysty 
zysk „General M otors“  według 
o fic ja lnych danych w ynosił 
1.340 m ilionów  dolarów. W 
ch w ili obecnej kon tra k ty  „G e
neral M otors“  w ramach amery
kańskiego pianu zbrojeniowego 
sięgają 3 m ilia rdów  dolarów. 
Zapewmiają one zyski wręcz 
zawrotne.

A le  niemniejsza jest chci
wość monopolistów. Chcą oni 
zysków jeszcze większych, ma
ksymalnych. A od tego mają 
podległy sobie aoarat państwo
wy, by zapewniał im  tak ie  w ła 
śnie zyski. Tysięczne nici, łączą
ce adm in istrację  waszyngtoń
ską z w ie lk im i monopolami nie 
wystarczają już panom siedzą
cym n~ akcjach „General Mo
tors". Korporacja wzięła spra
wę bezpośrednio w  swoje rę0h.

W ils o n  i jeg o  św ita

Przewodniczący zarządu tej 
potężnej korporacji, Charles Ed
gar Wilson ob ją ł stanowisko Se
kretarza (m in istra) Obrony. Na 
nowym stanowisku będzie w p ra 
wdzie pobierał pensję 25-krotn.ie 
mniejszą niż w  „General Mo
tors“ , aie za to będzie udzielał 
swej korporacji jeszcze więcej 
zamówień rządowych. Ponadto, 
jako Sekretarz Obrony daje on 
gwarancję, że nie zaniecha p o li
tyk  zbrojeń, od k tó re j tak bar
dzo zależy wysokość zysków 
„G eneral M otors“  (jak i innych 
monopoli USA). A korporacja 
po tra fi już zrekompensować 
mu zmniejszone -pobory, pom i
ja jąc fa k t  że skrom ny pakiet 
akcji samego W ilsona też w y
nosi bądź co bądź- dwa i pół 
m iliona dolarów.

Zgodnie z obłudną tradycją  
amerykańską m in is trow ie  d ro
gą rozm aitych kom binacji fo r
m alnie pozbywali się s\.yveh u- 
działów w pryw atnych koncer
nach. Wilson jednak uważa te
go rodzaju formalności za rzecz 
zbędną, z peiną nonszalancja o- 
świadczy! on publicznie, że 
wcale nie ma zamiaru /.rezyg
nować ze swego udziału w „Ge
neral M ntnrs“ , k tóre j jako m i
nister bedzie dostarczał o lbrzy
m ich zamówień rządowych.

Zastępcą sekretarza obrony 
jest jeden z dotychczasowych 
urzędników  Wilsona, pan Ro
ger M. Keys. Do tej pory pan 
Keys zajm ował się bezpośrednio 
zdobywaniem zamówień rządo
wych dla „General Motors“  po 
jck  najwyższej cenie. Obecnie, 
jako w icem in ister będzie wraz 
z«, swym  szefem zamówień tych 
udzielał.

J. Starce

Ale na tym  nie  koniec. M in i
strem poczt jest n ie jak i A rth u r 
E Sum m erfield, właściciel jed
nej z. najw iększych agencji sa
mochodowych w Stanach Z jed
noczonych. „Nawiasem mówiąc 
— stw ierdza pismo „US News 
and W orld Report“  — jest on 
trzecim  człow iekiem  „General 
M otors" w  rządzie Eisenhowe
ra".

Czw artym  człow iekiem  „Ge
neral Motors“  jest m in ister 
spraw wewnętrznych Douglas 
McKay.

R o c k e fe lle r , A ld r ic h , D illo n

T yle  o f i l i i  na jw iększej z ame
rykańskich korporacji w rzą
dzie USA. Eisenhower postarał 
się. by inne monopole też nie 
były pokrzywdzone.

I do te j pory rząd Stanów 
Zjednoczonych był organicznie 
zrośnięty z monopolistycznym 
kapitałem , k tóry dyktow a ł po li
tykę w ykonywaną przez swych 
figu ran tów . Teraz obserwujemy 
zacieśnienie „u n ii personalnej“ . 
M ilia rderzy sami zasiadają w 
rządzie Eisenhowera, albo też 
loku ją  tam bezpośrednich kie
row ników  swych koncernów.

Na liście członków rządu spo
tykam y autentycznego Rockefel
lera z. klanu „k ró ló w  na fty “  w 
charakterze przewodniczącego 
specjalnej kom isji doradczej 
przy prezydencie. Nie trudno 
zgadnąć, w ja k im  kie runku 
pchać bedzie amerykańską po
lity k ę  Nelson A. Rockefeller. 
Ambasadorem w  Londynie m ia
nowany został spokrewniony z 
Rockefelleram i W in th ro p  W 
A ld rich. osławiony dyk ta to r f i 
nansowy z „Chase National 
Bank“ , reprezentujący liczne 
ki ncerny. które mają rozgałę
zione interesy na całym świę
cie. Dla równowagi, prezes zw ią
zanego z Morganami banku 
„D iilo n  Read“ , Douglas D illon. 
o trzym ał nom inację na ambasa
dora we Francji.

„W o js k o  to  w ie lk i business“
N ik t nie słyszał o bojowych 

wyczynach nowego Sekretarza 
A rm ii, Roberta T. B. Stevensa,

a jednak m ia ł on z arm ią  do
czynienia. „Jako  p u łko w n ik  w  
Biurze Generalnego K w a te rm i
strza w  okresie d rug ie j w o jny  
św iatow e j m ia ł pieczę nad do
stawam i m ateria łów  w łó k ie n n i
czych dla a rm ii"  — tak in fo r 
m uje pismo „US News and 
W orld  Report“ , k tó re  jednocze
śnie u jaw n ia , że jest on g łów 
nym  w łaścicielem  f irm y  J. P 
Stevens and Co., „je dn e j z n a j
większych f irm  ujłókienniczych  
w  k ra ju ". D ow iadu jem y się ta k 
że. że Stevens, k tó ry  jest ró w 
nież dyrekto rem  w ie lu  innych 
koncernów, ja k  np. „General 
E lectric “  uważa, iż — cy tu je 
m y: „w o jsko  to jest na o lb rzy 
m ią skalę big business (w ie lk i 
interes — red.), w  któ rym  lu 
dziom interesu należy się odpo
w iednie m iejsce".

Z wynurzeń cytowanego w y 
żej pisma w ie lk ich  monopoli 
dow iadujem y się o k w a lif ik a 
cjach n iektórych innych m in i
strów. Tak np. Sekretarz L o t
n ictw a. H aro ld  E. T a lbo tt 
„jes t związany z f irm a m i lo t
niczymi... dyrekto rem  w ie lu  
korporacji. m. in. Chrysler 
Corp". Nom inacja Sekretarza 
M aryna rk i, Roberta B. A nder
sona. „została podsunięta Se
kretarzow i Obrony. W ilsonow i, 
przez czołowych businessme- 
nów z Tezasu. Stoi on na czele 
licznych banków  i ko rp o ra c ji"

A  już m in is trow ie  ci maja 
dopilnować, by zbrojenia by ły  
jak  na jbardzie j wyśrubowane, 
by za pieniądze podatn ików jak 
najw iększe zamówienia szły do 
monopolistów.

„ P ra w d z iw a
a d m in is tra c ja

b usinessm enów “

Tak przedstawia się cały 
rząd Eisenhowera. Oto George 
Hum phrey. stojący na czele 
koncernu „M . A. Hanna Co.“ 
i w ie lu innych korporac ji, „k ró l 
węgla i żelaza“ , obecnie m in i
ster finansów. M ów iąc słowa
m i „U S  News and W orld  Re-

Tn mu nie służy
J a k  p od a je  p a ry s k i d z ie n n ik  „M o n d e “  Jo hn  F o s te r D u l-  

les m a w y je c h a ć  do E u ro p y  za cho d n ie j „a b y  z m ie rz y ć  
p a n u ją c ą  ta m  te m p e ra tu rę “ .
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D ulles: — Hallo , Waszyngton? Muszę, n iestety z przykrością  
donieść, że w  Europie panuje nadal tem peratura  p o k o  j  o- 
w a!

Rys. z. ZIO M E C K T

po rt", Hum phrey „w nos i do te
go stanowiska konserw atyw 
ny punk t w idzenia oraz znajo
mość finansów, uzyskaną dzię
k i własnemu doświadczeniu w  
rob ieniu pieniędzy na in te re 
sach". Zastępca jego, M arion 
B. Folson, jest prezydentem 
Zrzeszenia Bankie rów  A m ery
kańskich, Sekretarz Handlu. 
Weeks, „w ie lk i przemysłowiec 
i bankier“  (cy tu jem y za agen
cją „U n ited  Press“ ) ' oświadczył 
że po lityka  rządu „będzie spra
w ied liw a  dla businessu".

Prasa w ie lk ich  m onopoli jest 
wniebowzięta. „ Będzie to p ra w 
dziwa adm in is trac ja  busi
nessmenów — stw ierdza „US 
News and W orld Report" — 
kierownicze stanowiska będą 
należały do businessmenów  
spośród na jw yb itn ie jszych prze
m ysłowców i bankierów ".

Dla częściowego zamaskowa
nia tego faktu, Eisenhower 
m ianował m in istrem  pracy sta
rego agenta m onopoli w ruchu 
robotniczym , reakcyjnego pro
wodyra organizacji zw iązkowej 
A FL, D urkina. Ten, znając w y 
znaczoną mu rolę, zdążył już 
z całym cynizmem publicznie 
oświadczyć, że „n ie  będzie mógł 
w  pełn i popierać żądań robot
niczych". Prasa w ie lkokap ita 
listyczna z uznaniem pochwa
la nom inację D urk ina  s tw ie r
dzając bez ogródek, że nowa 
adm in is trac ja  eisenhowerowska 
nie ma _ byna jm n ie j zam iaru 
obchodzić się z robo tn ikam i w 
rękawiczkach.

Jo h n  F o s ter D u lle s  
d y ry g u je

Rząd Stanów Zjednoczonych, 
ja k  n igdy dotąd, złożony jest 

ludzi, k tó rych  osobiste zyski 
rosną wraz ze wzrostem zbro
jeń, z w arunku jącą je  po lityką  
agresji i h is te rią  wojenną. P o li
tyką tą dyrygu je  jako Sekretarz 
Stanu, sm utnej sławy John Fo
ster Dulles, in ic ja to r agresji w 
Kore i, rzecznik agresywnych 
kó ł m onopolistycznych, związa
nych — ja k  n iektórzy in n i no- 
m inaci Eisenhowera — z h itle 
row sk im i k ró lam i armat. Za
stępcą jego jest dotychczasowy 
k ie row n ik  w yw iadu  Bedełl 
Sm ith. M iejsce Bedell Smitha 
jako  organizatora dyw ers ji prze. 
c iw ko kra jom  obozu pokoju za
jąć ma b ra t John Fostera, A llan  
Dulles

W dziedzinie p o lity k i w ew 
nętrznej prasa am erykańska już 
teraz zapowiada zniesienie po
datku od nadm iernych zysków, 
przy jednoczesnym dalszym 
spadku stopy życiowej mas p ra
cujących. W yciśnięte z ludności 
dodatkowe fundusze mają osta
tecznie w  fo rm ie  zamówień rzą
dowych zasilać napęczniałe 
sakwy monopolistów. W ilson, 
k tó ry , ja k  podaje „US News“  — 
„na przestrzeni w ie lu  la t w a l
czył przeciwko ruchow i rob o tn i
czemu", w y łoży ł obecnie przed 
kom is ją  senatu swoistą „filo zo 
fię “ . Oświadczył on ni m nie j ni 
w ięcej: „co jest dobre dla Ge
neral Motors — jest dobre dla 
k ra ju ".

W yborcy, otum anieni og łupia
jącą propagandą w ie lk ich  mo
nopoli. m yśle li, że głosują za 
rozm aitym i szczytnym i hasłami 
i ob ie tn icam i, których im  nie 
szczędzono — nie zaś za in te re
sami „General M otors“ , Rocke
fe llerów , czy Morganów. A że 
interesy te wcale nie są zbież
ne, lecz sprzeczne z interesam i 
k ra ju , o tym  Am erykanom  nie 
trudno będzie przekonać sig. na 
faktach.

W S T O L I C

O zw iększenie  wydajności 
i wyższe zarobk i

A k ty w  C ynkow n i W arszaw
skie j om aw ia ł na zebraniu 
sprawy produkcyjne swego za
kładu.

Po zanalizowaniu pracy dzia
łów  produkcyjnych, na których 
wszystkie prace są /akordow a 
ne, poruszono sprawę podno
szenia wydajności pracy. Po
stanowiono wzmóc pracę nad 
podnoszeniem poziomu p o li
tycznego załogi oraz upo
wszechniać nowe metody pracy

Postanowienia te zaczęto 
wprowadzać w czyn i już obec
nie na na jw iększym  stanowisku 
zakładu przy mechanicznym 
cynkowaniu blach, zastosowano 
metodę Żanda.rowej. P racowni
ce Janina M aleńka i A lic ja  Go- 
rzon zatrudnione przy pro
dukc ji ramek osiatkowanych, 
wzorując sie na metodzie K ora - 
b ie ln ikow ej, rozpoczęły walkę 
o kompleksowe oszczędzanie 
surowców. (w)

Komisja komitetów blokowych  
pracuje w terenie

Z cenną in ic ja tyw ą  w ystąp i
ła kom isja kom ite tów  b loko
wych dzie ln icowej rady naro
dowej Praga-Południe. Kom isja 
ta postanowiła co tydzień uda
wać się do jednej z osad tej 
dzieln icy, w celu w ysłuch iw a
nia potrzeb i skarg m ieszkań
ców.

W dniu 21 bm. do członków 
kom is ji p rzy jm ujących m ie
szkańców Wygody zgłosiło się 
14 osób, przedstaw iając swe 
bolączki. Część z nich na tych
m iast załatw iono. M. to. ob

Stanisław Giemza zw róc ił się 
do kom is ji z prośbą o pomoc 
w uzyskaniu papy i desek na 
podłogę. Następnego dnia o trzy 
mał zlecenia z Prezydium DRN 
na zakup tych artyku łów . W 
trakcie załatw iania jest sprawa 
przeniesienia jednego ze skle
pów na Wygodzie do innego 
lokalu.

W najb liższym  czasie kom i
sja zdrow ia tej rady zamierza 
.odwiedzać am bulatoria w celu 
wysłuchiwania życzeń i  skarg 
pacjentów. (i)

W trosce o p iękno sto licy
W roku bieżącym przew idu

je się duże nasilenie robót przv 
zakładaniu elewacji na budyn
kach wzniesionych po wo jnie 
w stolicy, k tóre nie posiadają 
jeszcze tynków .

W trosce o należyty wygląd 
Warszawy i je j a rch itek tu ry  
zostało wydane ostatnio zarzą
dzenie w spraw ie zakładania 
nowych, elewacji. Zgodnie z tym  
zarządzeniem wszystkie p ro
je k ty  e lewacji wzniesionych po 
w o jn ie  budynków  zarówno

biurow ych, ja k  i m ieszkalnych, 
muszą uzyskać aprobatę., urzędu 
Naczelnego A rch itek ta  m. s t  
Warszawy Chodzi tu rzecz ja 
sna o budynki, k tóre zostały 
wybudowane jeszcze przed po
wołaniem urzędu Naczelnego 
A rch itekta , gdyż później wzno
szone gmachy by ły  aprobowana 
przez ten urząd.

Zarządzenie to, wydane w  
trosce o piękno stolicy, p rzy
czyni się do podniesienia este
ty k i elewacji. (i)

Zaoszrzędzono 14.000 złotych 
przez wykorzystanie ziomu

„Sprawa, o którą walczyła Polska 
jest sprawą wszystkich narodów

(W ystaw a „W  DO rocznicę Powstania Styczniowego“ )

U

Dwa po rtre ty  tw órców  socja
lizm u naukowego o tw ie ra ją  
zorganizowaną przez Muzeum 
H istoryczne Warszawy (w Ryn
k u  Starego M iasta) wvstawę 
pt. „W  90 rocznicę Powstania 
Styczniowego". Pod portre tam i 
cy ta ty  „Podzia ł Polski ]est łącz
n ik iem  w iążącym  trzy  despo
tyczne m onarch ie: Prusy, Rosję 
i  Austrię . T y lko  przez odbudo
wanie Polski związek ten rozer
w anym  być może, a zarazem  i 
usunięta przeszkoda socjalnego 
w yzw olen ia  ludów  Europy" 
(Marks).

I  d ru g i: „Że Polski zabić nie 
można, to Polska udowodniła  
w  1863 r ."  (Engels).

W ielka, całą śctanę za jm ują
ca reprodukcja gro ttge iew skie- 
go „B o ju “ , oryg ina lne sztanda
ry  powstańców, kosy i broń — 
oto eksponaty stanowiące wstęp 
do w łaściw e j wystawy.

Pierwsze dw ie sale gromadzą 
m ateria ł obrazujący początkowy 
okres rozw oju kap ita lizm u w 
K ró lestw ie , w a runk i w jakich 
żyła wieś, rozwój przemysłu — 
w a lk i ludu polskiego.

Lata 1860—62 to okres zao
strzania się w a lk i klasowej na 
wsi. Obok planszy z reproduk
cjam i obrazów przedstaw iają
cych w y ją tkow ą  nędzę chłopa 
polskiego, umieszczona jest ma
pa gęsto znaczona czerwonymi 
kó łkam i. T ym i kó łkam i ozna
czone są miejsca, w których 
w ybucha ły bunty chłopskie w 
1881 r.

W ystawa pokazuje bu jny roz
w ó j przemysłu po znieś eniu w 
roku 1851 granicy celnej z ce
sarstwem. Na planszach w idz i
my pierwsze w ie lk ie  inwestycje

przemysłowe w  W arszawie — 
Gazownię, Wieżę ‘ ciśnień, bu
dowę mostu K ierbedzia, fab ry 
kę K ronen’ erga i in.

W raz z rozwojem  przemysłu 
rozw ija ł się w K ró lestw ie  ruch 
rew olucyjny. „Dem okratyczna  
część społeczeństwa dążyła do 
podjęcia w a lk i narodow o-w y
zwoleńczej" — czytamy na jed
nej z plansz — „C h łop i w roku  
1861—62 masowo w ystępow ali 
przeciw ko pańszczyźnie i  ob
szarnikom ". Obraz G rottgera — 
„K uc ie  kos" otw iera tę część 
wystawy, k tó ra  m ówi już  o 
bezpośrednich przygotowaniach 
do w a lk i.

Polski ruch wyzwoleńczy nie- 
(ozerwalnie związany był z re
w o lucyjnym  ruchem rosyjskim . 
Przejrzyście pokazują to plan
sze w ystaw y Liczby i da ty — 
bunty chłopskie w Rosji i lu 
s tru ją  wym ow nie narastanie fa
li rew olucyjne j — w roku 1858 
— 86 buntów, w 1859 — 90, w 
1860 — 108. w 1861 — 784. Wrze
nie w Rosji u ła tw ia ło  walkę 
wyzwoleńczą narodu polskiego. 
Najlepsi synowie narodu rosy j
skiego Hercen, Czernyszewski. 
Ogarów, Dobrolubow, N iekra
sow, całą swą działalnością po
p iera li walkę narodu polskiego.

Fotografie, stare sztychy, 
plansze obrazują rozw ój ruchu 
rewolucyjnego w  Polsce t w 
Rosji. Oto fo tografia  członków 
kółek oficerów Polaków w Pe
tersburgu z Jarosławem Dąb
row skim , Zygm untem  S ierakow 
skim , Padlewskim  i innym i. 
Oto napis m ów iący o powsta
niu konspiracyjnych rew olu
cyjnych kółek młodzieży aka
dem ickie j i rzem ieślniczej w

Warszawie, powstanie w K ró 
lestw ie Polskim  organiza
c ji „Czerwonych“ , K om ite t 
C entra lny: Dąbrowski, Padlew- 
ski, Szwarce, Bobrowski, Chmie- 
leński i in. W alka się rozpala 
Na jednej z plansz w idzim y 
sztych przedstaw iający pogrzeb 
pięciu poległych w  marcu 1861 
roku, obok — starcie wojsk 
carskich z m anifestacją 8 k w ie t
nia tegoż roku. I  obok tego 
mapa W arszawy z wyszczegól
nieniem zakonspirowanych lo
ka li d ru ka rn i w  1881 i 62 ro
ku. Równocześnie po jaw ia się 
prasa powstańcza. „S trażn ica“ . 
„P a rtyzan t“ , „G łos kapłana pol
skiego“ . W tym  ostatn im  piś
m ie w idz im y ciekawy doku
m ent patrio tyzm u części niższe
go duchowieństwa a zdrady do
sto jn ików  kościelnych. W „G ło 
sie kapłana“  czytamy m. to .: 
„O czekuje lud praw ow ie rny na 
pasterza, stojąc przez dwa dni 
na granicy miasta — aliści 
wjeżdża X  Felińsk i otoczony 
Kozakam i, a czekający lud za
m iast błogosławieństwa odbiera 
kańczugi..."

Bardzo w yraźnie pokazuje 
wystawa łączność polskiego 
powstania z postępowym rewo
lu cy jnym  ruchem w Rosji. Oto 
słowa z de k la rac ji „W ie liko - 
russa“ : „In te resy wolności Ro
s ji wym agają wolności Polski" 
A oto żądanie „M łode j R osji“ : 
„Żądam y ca łkow ite j niepodle
głości Polski".

Fotokopie „K o łoko ła “  mówią 
o tym , ja k  po bratersku odno
siła się postępowa Rosja do 
powstania. Czytamy ty tu ły  a r
tyku łó w  umieszczonych w  „K o -
łoko le “

„M a te r Dolorosa“ , przedruk l i 
stu Centralnego K om ite tu  Na
rodowego do redakcji, odpo
wiedź na ten lis t i n iebywale 
w ym ow ny a rtyku ł w odpowie
dzi oficerom  rosy jsk im  zna jdu
jącym  się w  K ró lestw ie  Pol
skim. O ficerow ie ci zw róc ili się 
do „K o ło ko ła “  z zapytaniem  jak 
się m ają zachować. Oto odpo
wiedź: .... iść pod sąd, w  are-
sztanckie ro ty , zostać rozstrze
lanym , dać się roznieść na ba
gnetach, ale nie podnosić broni 
przeciwko Polakom, przeciwko  
ludziom, którzy słusznie walczą
0 swą niepodległość1

A da le j wystawa pokazuje 
tych oficerów  rosyjskich, którzy 
nie chcie li podnieść bron i prze
c iw ko walczącym Polakom 
„Z b liży liśm y  się tak dalece do 
pa trio tów  polskich, że w  każ
dym w ypadku weźmiemy bez
pośredni udzia ł w  b lisk im  pow 
staniu P o lsk i" — czytamy słowa 
bohatera powstania styczniowe
go, oficera rosyjskiego Andrze
ja Potiebni Obok — po rtre ty  in 
nych oficerów rosyjskich, którzy 
życie oddali w walce przeciwko 
caratow i o wolność Polski — 
Jana Arnhoidta, P io tra S aw ic
kiego. Rostkowskiego Obok 
portre tów  fotokopia numeru 
„K o łoko ła “  z dnia 1 sierpnia 
1862 r. z a rtyku łem  Hercena 
„Ten czarny dzień pozostanie 
pam iętnym  i dla was, Polacy, 
za których zginęli trze j ro s y j
scy męczennicy".

Noc z 22 na 23 stycznia 1863 
roku W szeregu miejscowości 
wybucha powstanie. Na jednej 
z map w ystaw y miejscowości te 
są oznaczone krążkam i. Powsta
nie rozszerza się, ogarnia L itw ę
1 Bia łoruś, uczestniczy w nim 
ludność z dzieln ic Polski zaję
tych przez A ustrię  i Prusy 
Plansze w ystaw y pokazują 
pierwszy Tymezasotvy Rząd Na
rodowy — Padlewskiego, Bo-

.V ivat Polon ia !“  1 browskiego, Janowskiego i  to.

oraz wydane przez nich dekre
ty. W ie lk i obraz przedstawia 
późniejszego bohatera Kom uny 
P aryskie j Walerego W rób lew 
skiego w rozmowie z chłopam i 
— a zaraz potem w idzim y szty
chy — zbrojne oddziały chłop
skie, oddzia ły robotnicze pod 
dowództwem ślusarza Bore low- 
skiego.

Oddzielne gabloty i plansze 
gromadzą m ateria! dotyczący 
organizacji warszawskiej, poka
zują ko le jnych naczelników sto
licy, bogaty zbiór prasy współ
czesnej oraz o ryg ina ł w ystą
pienia Romualda T raugutta 
przed sądem wojennym .

B yły jednak i siły wsteczne 
Wystawa pokazuje przedstaw i
c ie li a rys tokrac ji polskie j, k tó 
rzy w brew  interesom i w o li na
rodu kum a li się z caratem — 
margrabiego W ielopolskiego. 
Andrzeja Zamojskiego, prezesa 
wstecznego Towarzystwa R o ln i
czego i innych. W idzim y tu 
również przedstaw icie li stron
nictw a „B ia łych “ , orientu jących 
się nie na walkę rew olucyjną 
lecz na pomoc rządów europej
skich. Jak ta pomoc wyglądała 
pokazuje sąsiednia plansza 
8 lutego 1863 roku Bismarck 
zawarł umowę z carem. Pod 
portretem  Bism arcka, krótka 
i lapidarna wypowiedź: „Jest 
dla nas rzeczą ważną... położyć 
powstaniu jak  na jrych le j kres“
I na tejże planszy znajdujem y 
w y ją tek  z e n cyk lik i Piusa IX  
z dnia 30 lipca 1864 roku: „D a
lecy od tego jesteśmy byśmy 
ja kko lw iek  chcieli pochwalić 
niewczesne ruchy w Polsce nie
szczęśliwie wzniecone... ruchy 
tego rodzaju ty le  szkodliwe ko
ściołow i i Polakom karc im y i 
potępiam y“ .

Podczas gdy klasy panujące 
zgodnie potępiały i zwalczalv 
powstanie polskie, ludy Europy 
solidarnie opowiedziały się po 
stronie walczących Polaków 
„Sprawa, za którą  walczy Pol

ska, jest sprawą wszystkich na
rodów“  — wola) przywódca re
w o luc ji w łoskie j Józef G ari
baldi. „Bohaterscy Polacy w a l
cząc o swój byt narodowy, stają 
na czele uciśnionych narodów  
jako przyk ład podnoszący ser
ca" — czytamy na planszy sło
wa Ludw ika  Kossutha. „Niech 
żyje Polska długie lata! Niech 
żyje wolność ludzi i niepodle
głość narodów !" — pisał W iktor 
Hugo.

U wejścia na wystawę w i
ta ją  nas po rtre ty  polskich 
rew olucjon istów  z okresu o 
w iele wcześniejszego niż pow
stanie styczniowe — portre
ty  Kościuszki, Dembowskie
go, W orcella, Ściegiennego 
Zamyka wystawę cyta t z de
k la rac ji ideowej PZPR: „Nasze 
pokolenie wcieli w życie ma
rzenia wiciu pokoleń rewolucjo
nistów polskich, zbuduje Pol
skę Socjalistyczną“.

Przejrzyście i ładnie urządzo
na wystawa pokazuje piękną 
kartę h is to rii bohaterskich walk 
narodu polskiego. Przez umie
ję tny dobór eksponatów i cytat 
udostępnia zwiedzającym boga
ty m ateria! h istoryczny oraz 
obala wiele fałszów burżuazyj- 
nej h is to riogra fii. I  nie
w ą tp liw ie  będzie ona poważną 
pomocą dla ludzi studiujących 
historię naszego narodu, zwłasz
cza dla uczącej sie młodzieży

Nasze pokolenie, pokolenie 
budujące Polskę socjalistyczną 
Polskę bez krzywdy i wyzysku 
jest kontynuatorem  wszystkich 
w ie lk ich  i chlubnych tradyc ji 
narodowych, jest realizatorem 
idei postępu i wolności, o któ
re walczyli i za które ginęli 
najlepsi synowie narodu. W y
stawa pokazuje ogniwa łączące 
nasz dzień dzisiejszy — dzień 
bohaterstwa pokojowej pracy 
z. przeszłością — z bohater
stwem w a lk i o wolność i spra
w iedliwość społeczną.

’ Z. KW IEC IŃ SK A

Poważne oszczędności w  zu
życiu m ateria łu  żelaznego uzy
skała niedawno budowa nr 8 
należąca do Warszawskiego 
Przemysłowego Zjednoczenia 
Budowlanego n r 2, w yko rzystu 
jąc w  tym  celu 70 sztuk belek 
żelaznych o wadze 35 ton do 
nowej budowy.

B e lk i znalezione w  gruzach 
zrujnowanego domu wyciągnię
to i wyprostowano we w łasnym  
zakresie przy pomocy prasy 
śrubowej.

Dzięki in ic ja tyw ie  i  w łaści
wej gospodarce k ie row n ika bu
dowy tow. Cichockiego, - udało 
się zaoszczędzić w ten sposób 
b lisko 14.000 złotych. (js)

100.000 km  na Skodzie bez rem ontu
Kierow ca Luc jan  W ięckowski 

zatrudniony w  RSW Prasa, jeź
dzi na samochodzie osobowym 
m a rk i „Skoda“ - U 00. Jego sa
mochód o nr. rej. 75249 prze je
chał już  100 tys k ilom e trów  bez 
ja k ie jk o lw ie k  napraw y siln ika , 
bez ja k ie jk o lw ie k  aw arii. K ie 

rowca W ięckowski nie spowodo. 
w ai najm niejszego nawet w y
padku.

Samochód jest w dobrym  sta
nie i kierowca W ięckowski zo
bowiązał się przejechać do re
montu średniego 120 tys. k ilo 
m etrów. (w)

Nie naruszać przepisów o korzystaniu 
z energii elektrycznej

Zakład Zbytu Energii w W ar
szawie przeprowadził ostatnio 
na terenie stolicy około 10 tys. 
kon tro li u odbiorców energii e- 
lektrycznej.

Kontro lerzy ZZE stw ie rdz ili, 
że 130 odbiorców pryw atnych w 
godzinach szczytu od 17 do 21 
miało włączone maszynki, pie
cyki. żelazka itp. urządzenia e- 
nergochłonne. I tak np. w go
dzinach szczytu, w sklepie 
„Spólnoty Pracy“  (ul. Puław

ska 38) były włączone dwa pie
cyki odbiyskowe, pobierające 
moc 3000 watów. U krawcowej 
Z o fii M ichalak (ul. Piękna l t a  
m 5) było włączone żelazko 700- 
watowe. Kuchenka 800-wato- 
wa włączona była w sklepie 
M HD (ul. Grochowska 175).

Zakład Zbytu Energii ukara ł 
78 odbiorców prywatnych, odłą
czając ich m ies/kania od sieci 
na przeciąg jednego miesiąca.

(w)

Z centralnego ośrodka szkolenia partyjnego
W ram ach  c y k lu  w y k ła d ó w  po

św ię co n ych  p ra c y  tow arzysza  
S ta lin a  „E k o n o m ic z n e  p ro b le m y  so
c ja liz m u  w  ZS R R “  odbędz ie  się w 
n ie d z ie lę  d n ia  25 s tyczn ia  1953 r o 
godz. 11 w sa li P K P G  p rz y  P lacu

T rze ch  K rz y ż y  w y k ła d  to w  J. Za
w ad zk ie go  na te m a t: „W a ru n k i 
w stepne  p rze jśc ia  od s o c ja liz m u  do 
k o m u n iz m u “ .

W e jśc ie  na salę za a b o n a m e n ta m i 
i k a r ta m i w stępu .

T E A T H Y
A te n e u m  — „S p ra w a  ro d z in n a ' 

g. 19 P o ls k i — „ L a lk a “  — g. 18 30 
K a m e ra ln y  — „P u łk o w n ik  Fostei 
p rz y z n a je  się do w in y “  — g 19 
(B ile ty  z a ku p io n e  na p rze d s ta w ie 
n ie  „E u g e n ia  G ra n d e t"  ważne) Na
ro d o w y  — „L a s “  -  g 19 F ilh a r  
m o n ia  — K o n c e rt s y m fo n ic z n y  -  
g. 19 (T ea tr N o w y) S yrena  —„ W ie l
k i c y r k “  — g. 19.15 W spółczesny — 
„D ro g a  do C za rn o la s u " — g. 19 
S a ty ry k ó w  — „ B iu r o  d o c in k ó w “  — 
g. 19.30. G u liw e r  — „J a n e k  n ie  pa
n e k “  — g. 11 i 17.

K I N A
M o skw a  — „F a n fa n  T u lip a n “  — g 

12, 14, 16 P a lla d iu m  -  „P a n n a  bez 
posagu“  — g 14, 16, 18, 20. P raha  — 
„F a n fa n  T u lip a n “  — g. 14, 16 Ś ląsk
— „U c z n io w s k i r e w ir “  — g. 14, 16
18, 20. A t la n t ic  — „M u s o rg s k i“  — g 
13.15, 15.30, 17.45, 20. P o lo n ia  -  „ M i 
s trzo s tw a  E u ro p y  w  k o szykó w ce “  
„ A lu m in iu m “  — g. 15, 18.30 oraz
„B o k s e rz y "  — g. 16.30, 20 S to lic a  — 
„B a jk a  o śp iące j k ró le w n ie “  -  g 
14. 16, 18, 20. W—Z — „N a u c z y c ie l'
— g. 14. 16. 18, 20. 1 M a j — „ N ie  ma 
p o k o ju  pod o liw k a m i“  — g. 14, 16 
!8. 20. Ochota — „C h ło p c y  na po
z y c j i “  — g. 14, 16, 18. 20. Syrena —

W pogon i za s ła w ą "  — g. 16, 18, 20 
Tęcza — „U  p rogu  ż y c ia "  — g. 16 
18. 20 L o tn ik  — „O  6 -te j w ie czo 
rem  po w o jn ie “  — g 17, 19 O lsz tyn  
(W ło ch y ) — „D o lin a  ś m ie rc i"  — g 
17, 19

U w a g a ! W  k in a c h  M oskw a i P raha
na g 18 i 20 kasy  pos iada ją  ty lk o  
b ile ty  za reze rw o w a n e  d la  posiada
czy abonam en tów .

P O R A N K I
S yre na  — „S z a lo n y  lo t n ik "  — g 

14.
(U w aga : re p e rtu a r k in  p od a jem y 

na pods taw ie  k o m u n ik a tu  O krę g o 
wego Za rządu  K in . W arszawa, u l 
Jag ie llońska  26 te l. (10) 44-54).

R A D I O
S O B O TA  24 S T Y C Z N IA  

Program  I  — na fal) 1322 m.
P ro g ra m  d n ia  6.06, 15.25, W ia do 

m ości 5.05 , 6 00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00 
20.00, 23.00.

5.10 K o n c e r t p o ra n n y , 6.10 Aud. 
d la  w s i, 6.20 W szechnica R ad iow a — 
k u rs  I, 6.40 M u z y k a  ro z ry w k o w a . 
6.50 G im n a s ty k a , 7.20 M u z y k a  ro z 
ry w k o w a , 7.50 K a le n d a rz  R ad io w y , 
8.00 M u z y k a  ope ro w a, 8.55 A ud . d ia 
k l .  V I I ,  9.15 A u d y c ja  d la  k l .  V—

V II ,  0.30 W szechnica  R ad iow a , z c y 
k lu :  „ X I X  Z ja z d  K P Z R “ , 9.50 P rz e r
w a, 10.55 A u d . d la  k las  I I I —IV , 11.15 
M u zyka  i a k tu a ln o ś c i, 11.45 G łos 
m a ją  k o b ie ty , 12.15 „N a  sw o jską  n u 
tę “ , 12.45 A u d . d la  w s i, 13.00 U tw o 
ry  na h a rfę  — gra  K ry s ty n a  Z a m a n - 
cowa, 13.15 M u zyka  ope row a, 13.55 
P rze rw a , 15.30 A u d y c ja  d la  dz ie c i,
16.20 „ Z  naszych p ie ś n i“ , 16.45 „O d 
zyskane  d z ie c iń s tw o “  ode. opow . 
M. B ra nd ysa , 17.05 „E c h o  i m a p a " 
DOS. m g r K . P o ż a ry s k ie j, 17.15 A u d . 
B iu ra  S tu d ió w , 17.20 K o n c e rt. 17.35 
S p raw o zd an ie  d ź w ię k o w e  z o d b y 
w a jącego  się w  K ra k o w ie  procesu 
s ia tk i szp ie g o w sk ie j pozosta jące j na 
us ługach  w y w ia d u  USA, 18.15 F ra g 
m e n ty  ope r F lo to w a , 18.45 A u d  d la  
w s i, 19.00 A u d y c ja  o książce G u y  
de M aupassant „P ię k n y  P an “ ,
19.20 Na m u zyczne j fa l i,  19.50 K o re 
spondenci s p o rto w i donoszą, 20.26 
W iadom ośc i sp o rto w e , 20.30 K w a 
d rans p iosenek ra d z ie c k ic h , 20.45 
G ra o rk . taneczna P. R. p.d Jana 
C a im e ra . 21.25 „R e p o rta ż  znad W i
s ły “  — O lg i G ancarz. 21.45 K o n c e r t 
K ra k o w s k ie j O rk  i ch ó ru  P. R p i j  
A . W ie ro ik a , 22.25 M u zyka  d la  w szy
s tk ic h , 23.10 M u zyka  taneczna, 23.25 
M u zyka  na dobranoc.

Program  I I  — na fa li 367 m.
P ro g ra m  dn ia  7.50, 14.00, W iado 

m ości 5.05. 6.30. 7 55, 17 00, ?! 00, 23.50.
5.10 K o n c e rt p o ra n n y , 6.00 G im n a 

s tyka , 6.10 K a le n d a rz  R ad io w y . 6.15 
M u zyka  ro z ry w k o w a , 8.50 M u zyka  
lud o w a , 7.20 M u zyka  ro z ry w k o w a . 
3.00 P rze rw a  14.05 In fo rm a c ie , 14.10 
A u d y c ja  d la  k l I —II ,  14.30 U tw o ry  
fo rte p ia n o w e . 14.50 K o n c e r t C hó ru  
Rózgi. P oznańsk ie j P. R. 15.10 „P o r 
t re t  pos ła “  — ode. opow  W ł M a to 
wa, 15 30 A u d . d ia  d z iec i, 16.00 
W szechnica R ad iow a — k u rs  I. 16.20 
I I I  aud. z c y k lu :  „K o m p o z y to r  T y 
godn ia  — M odest M u so rg sk i ,w o p r. 
d r  Z, Lissa, 17 15 P o lsk ie  m e lod ie  
lud o w e  — w eselne w  o p r. ko m p . 
p o ls k ic h , 17.30 Na w a rs z a w s k ie j fa li,  
17.55 „Z e  s p o r tu “ , 18.00 G łos m a łą  
k o b ie ty , 18.15 U tw o ry  na w io lo n cze 
lę i g ita rę , 18.30 Z. c y k lu :  „T e c h n i
ka w  P la n ie  6 - le tn im " . 18.40 M u z v . 
ka ro z ry w k o w a ,' 18.58 „P rz e d  s tycz 
n ie m "  — s łuch  St. S tru m p h -W o it-  
k ie w ic z a , 19.30 M u z y k a  i a k tu a ln o 
ści, 20.00 „P rz y  sobocie po ro b o c ie “ , 
21.26 W iadom ości sp o rto w e , 21.30 M u ł 
zyka  taneczna, 22.00 S p raw ozdan ie  
d ź w ię k o w e  z o db yw a ją ce go  się w  
K ra k o w ie  procesu s ia tk i szp iegow 
s k ie j p ozosta jące j na usługach w y 
w ia d u  U SA, 22.20 R ec ita l s k rz y p c o 
w y  Ede Z a iu re o k y e g o , 22 50 M u zy 
ka taneczna, 23.25 M u z y k a  na d o b ra 
noc.




